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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE

PnTP rf Slłat S * W eksped . m iesięczn ie l,20złzodnosze- 
I rXuupiCiiQi n iem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y ­
padkach n iep rzew idzianych , przy w strzym an iu przedsięb iorstw a, 
złożen ia pracy , przerw an ia kom unikacji, abonen t n ie m a praw a  
żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona ­
m entu . Z a dział og łoszen iow y redakcja n ie odpow iada. R edakcja  
i adm in istrac ja: u l. M ick iew icza 1 . T elefon 80 . K onto czekow e  
P. K . O . P oznań 204 ,252 . —  R edak to r przy jm uje od 10 — 12 .

Sumiennemu wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

AnMeTap?:a > og łosz . pob iera się od w iersza  m m . (7  
Uywo£Ciliai łam .) 10 gr, za rek lam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach po tocznych 30 gr na p ierw szej str. 50 gr. R abatu  
udzie la  się  przy  częstem  og łaszan iu . „G łos W ąbrzesk i8 w ychodzi 
trzy  razy tygodn . i to : w  pon iedzia łek , środę i p iątek. P rzy sądo- 
w em  śc iągan iu należności rabat upada. D la w szelk ich sp raw spor­
nych w łaściw y jest S ąd w  W ąbrzeźn ie . Z a te rm inow y  druk , przep i­
sane ń iie jsce og łoszen ia adm in istrac ja n ie odpow iada.

W 12-tą rocznicę Rozruchy w Hiszpanji Greta Garbo
krwawego, pracowitego 

„Cudu nad Wislą“
N a epokow e i trium falne zw ycięst­

w o P olsk i nad R osją patrzym y dziś  
przez perspek tyw ę 12 la t, C zas zdaw a ­
łoby się  d ług i, A  w spom nien ie tak  św ie ­
że , że n iezatarte , rysow ane w  pam ięci 
sp lo tem  dram atycznych scen , purpurą  
przelew anej krw i, huk iem  dział, ru ina ­
m i i zg liszczam i w arszta tów  pracy .

K tóż  n ie  zdo ła  w yw ołać w  pam ięci o  
kropnych  obrazów  w ojny  1920  r.?  {P rze­
chow ują je w szyscy , a  zw łaszcza m atk i, 
o jcow ie , żony i dzieci tych , co leg li na  
po lu b itw y , jako serdecznym  obrońcom  
—  bohaterom  przystało .

C ześć i sław a śp iącym obrońcom  
R zeczypospo lite j! Ł atw iej przebo leć  
najw iększe ofiary , jeżeli przyśw iecał im  
cel w ielk i i sz lachetny . O sch ły  w ięc łzy  
m atyczne, w dow ie, dziecięce; zab liźn i­
ły  się rany  serc .

S ierpniow ym  bo jem  zw ycięsk im  na ­
w iązaliśm y do św ietnej tradycji oręża  
po lsk iego na w schodzie , jaką zostaw ił 
nam  B ato ry , Ż ółk iew sk i, C hodk iew icz Ł 
S ob iesk i; zrehab ilitow aliśm y epokę sła­
bości i upadku za  S asów  i pon ia tow sk ie  
go ; n ie ty iko W olność P olsk i, ale i cy ­
w ilizacja E uropy zosta ła uratow ana.

P olska , jak  ong iś za S ob iesk iego  sta ­
ła się przedm urzem  chrześcijaństw a.

P ow szechne zdum ien ie ogarnęło  
św iat cały na w ieść o zw ycięstw ie , bo ­
w iem  przy jacie le  z ubo lew an iem , a w ro ­
gow ie z radością sądzili nam  k lęskę . 
N iem cy  zdąży li naw et podać św iatu w ia  
dom ość o upadku W arszaw y .

A  sta ło  się inaczej. Z iścił się  krw aw y  
pracow ity cud! Z w ycięży liśm y!

A le cudow i tem u  tow arzyszą ogrom y  
pracy ty tan icznej, ofiar, sz lachetności,  
m ąk i bohaterskiego pośw ięcen ia ze  
strony  najlepszych  synów .

N aród zapalony bezprzyk ładnym  po  
ryw em  ducha, po pó łto raw iekow ej n ie­
w oli, siłą p ierw szego lo tu zdo ła ł rozb ić , 
złam ać, zn iw eczyć napór barbarzyń­
sk ich hord bo lszew ick ich , w yprzeć je  
daleko  na  w schód  i ob jąć S traż R zeczy ­
pospo lite j nad  D zw iną i Z bruczem .

Z aiste cudow nie , jak z pod ziem i 
w yrasta ły  bata ljony , pu łk i, dyw izje  i ar-  
m je szarego rycerstw a  po lsk iego , k tó re  
sw ą w alecznością i m ęstw em  przeciw - 
w staw iły  się sku teczn ie w rażej inw azji 
M oskw y,

Ż adna  z Z iem i W skrzeszonej R zeczy ­
pospolite j n ie poskąp iła obrońcó w . 

S zli z poboru . S zli, jako ocho tn icy . 
N ie brak  by ło  n i starców , n i dzieci.

O to , jak  op isu je ten  ch lubny  w  dzie­
jach  P olsk i ak t so lidarnej i pow szechnej  
obrony O jczyzny W ojciech S typczyńsk i:  

„C ud! C udów  g irlanda —  ty siące i 
ty sięcy dziesią tk i —  cud w  ch łopcu z  
w łoszczyzny cichej, zab iedzonej, co na ­
g le jak zahartow any w  bo jach i w  sta l 
baku ty tow arzysz z husarsk ie j chorąg ­
w i szedł na w roga tanecznym  krok iem  
bohatersk iego  zuchw alstw a; cud  w  m at­
ce , co go na bó j śm ierteln i krzep i, b ło -

ta rjack ich haseł bo lszew ick iego najazdu  
i w  tem  w ątlu tk iem  in te ligenck iem  p isk ­
lęciu , uczniaczku , co karab in z najw yż ­
szym  dźw igając w ysiłk iem  sta je się bo­
haterem  na  po lu w alk i i w  tym  ch łop ie  
z pod  Z nińska, O stro łęk i, Ł om ży , K olna  
i ty lu , ty lu  inych  m iast i m iasteczek , co  
posm akow aw szy  ch leba  najazdu  z k łon- 
n icą i w idłam i śc igał najeźdźca pała jąc  
żądzą „pom sty 41 pom sty  na w roga 44 .

C ud się cudów  m aleńk ich ty siącam i 
m ien i i w  jedno łączy  o lśnien ie . Z agrają  
o n im  radośn ie sp iżow e uczuć tłum acze  
—  dzw Tony  koście lne . Ś piew ać m u będą  
hym ny radosne peo tów  lu tn i i p iosnk i 
sk rzyd la te . B ędzie go  chw alić rzeźb iarz  
w  m arm urze, na p łó tn ie m alarz, w  le ­
gendzie  żo łn ierz , a w  m odłach  w szyscy , 
w  czy ich sercach ży je uczuć sz lachet­
nych  tęskno ta  i m iłość . S ław ić go  będzie  
m ały , bezim ienny , żo łnierz n ieznany —  
ofiarą sw ą w ielk i; on , co d la O jczyzny  
i cierp ia ł i g inął, —  n ie d la  w łasnej sła­
w y.

Ł zam i cud zroszą , by zbyć ciężar z  
serca , m atk i i żony  tych , co  n ie w rócili. 
L ecz n igdzie  w ołań n ie słyszysz o  pom ­

M adry t, (P at.) 10 , 8 , D ziś o św icie  
w ybuićhnęły tu rozruchy an ty rządow e, 
Z aim ach iow cy dążyli przedew szystk iem  

do zaw ładn ięcia gm acham i m in isiterstw a 
w ojny i m in isterstw a poczty . O godz. 
4-ej m in . 30 rano doszło  do starc ia  po ­
m iędzy uczestn ikam i ruchu a po lic ją  
k tó ra dokonała w ielu aresztow ań . Już  
przedtem  w  ciągu nocy m in isterstw o  
sp raw  w ew nętrznych , przew idu jąc w y ­
buch  zam ieszek  nakazało  rew izje w  ko ­
łach  m onarch istycznych , przyczem  w ie ­
le m onarch istów  aresztow ano . R uch an ­
ty rządow y  rozgałęził się i na  prow incję , 
O  godz, 8-ej rano w  M adrycie rozleg ły  
się strza ły arm atn ie . P rzez cały ranek  
kom unikacja  pom iędzy m adry tem  a za ­
gran icą by ła przerw ana. W śród aresz ­
tow anych  znajdu ją  się synow ie gen , M il­
iana i D ełboscha oraz książę In fan tado , 
P o b itw ie stoczonej przez po lic ję z po ­
w stańcam i rząd  w ydał ośw iadczen ie , w  
k tó rem stw ierdza , że sy tuacja zosta ła  
opanow ana,

—  M adry t, i(lF at,) M inisterstw o sp raw  
w ew nętrznych  po tw ierdza , że  pow stan ie  
w yw ołane w S ew illi przez naczelnego  
dow ódcę korpusu  karab in  je rów  S an Ju -  
rio , zosta ło poparte przez garn izon w

m u. P rzeszło  300  pow stańców , sk ładają ­
cych się przew ażn ie z oficerów  kaw a ­
le r ji, brało udzia ł w  starc iu . O bliczają , 
że  ogó łem  pad ło  oko ło  2 '00 strza łów . M i­
n isterstw a sp raw w ew nętrznych po ­

tw ierdza w iadom ość o zbun tow an iu się  
pu łku kaw alerji garn izonu stac jonu jące ­

go w  A lcala de H enares, P ułk ten usi­
łow ał m aszerow ać na M adry t, zosta ł 
jednak  pow strzym any . W ypadk i w  M a ­
drycie spow odow ały poza k ilku zab ity ­
m i sporo ofiar, z k tó rych paru ciężko  
rannych . D okonano oko ło 100 areszto ­
w ań . W śród aresztow anych  znajdu je się  
k ilka osób znanych  w czasie poprzedn ie ­
go ustro ju , O  godzin ie 10-ej przem asze ­
row ały  u licam i m iasta liczne m anifesta ­
cje , z chorągw iam i o barw ach repub li­
kańsk ich i z czerw onym sz tandarem . 
G rupa  m anifestan tów  w targnęła do  k lu ­
bu w ojskow ego w ypędziła oficerów i 
w yw iesiła na gm ach sz tandar repub li­
kańsk i. L iczne grupy m anifestantów  
zm uszały do w yw ieszan ia sz tandarów  
republikańsk ich na gm achach pub licz­

nych , P olic ja  rozpraszała  je . O becn ie za ­
panow ał spokó j. P rzedsięw zię to jednak  
nadzw yczajne środki bezp ieczeństw a.

S ew illi i m iało ob jąć rów nież m iasto  
Jerez , M inisterstw o ośw iadcza, że rząd  
jest panem  sy tuacji w  całe j reszcie kra ­

ju , K om unikacja z S ew illą jest nadal u-  

trzym ana,

1 M adry t. (P at.) P otw ierdza się w ia ­
dom ość, że rozruchy w ojskow e, k tó re  
w ybuch ły dziś rano , w yw ołane by ły  
przez ko ła m onarch istyczne  i sk ierow a ­
ne przeciw ko ustro jow i republikańsk ie- ;

K atastro fa sam ochodow a
K raków . (P at.) W  dn iu 10 bm , przed  

po łudn iem na gran icy pow iatów  L im a­
now sk iego i N ow osądeck iego dow ódca  
drug iego pu łku  lo tn iczego S tan isław  Ja ­

sińsk i chcąc  w ym inąć jadący przed  n im  
sam ochód w iozący pu łk , R aysk iego i 
jego  żonę zaczep ił w ozem  o przydrożne

gosław i, o jczyźn ie ofiarow uje; cud  w  za  
hukanym  pracą robo tn iku , co dzieci i 
żonę d la O jczyzny odb iega, przecząc z  
karab inem w d łon i k łam stw om pro łe-

stę . Jak  P olska w ielka , d ługa i szeroka, 
n ik t z tych  co  p łacą bó lem  za zw ycięst­
w o, n ie w pada w  rozpacz , że darm o  
zg inął sercu najb liższy —  m ąż, o jciec , 
kochanek .

Z bio row ą duszę narodu porw ała ra ­
dość przepo tężna  i napełn iła ją sz lachex  
nością .

B ez w zględu na stan , przekonan ia , 
ogó ł ak tyw nej ludności po lsk iej so lidar- 
trjo tyzm , w ykazał, że po trafi karn ie i 
n ie i czynn ie zadokum entow ał sw ój pa- 
ofiarn ie spełn ić sw e obow iązk i w obec  
O drodzonej R zeczypospo lite j.

C zyżby  to by ło w szystko , co sk łada  
się i kszta łtu je  po jęcie  krw aw ego  i pra ­
cow itego  „C udu nad W isłą 41?

O , n ie! Z apał narodu , patrjo tyzm , o- 
fiarność  m ienia i krw i na  rzecz P aństw a  
—  n ie  daje  jeszcze  zw ycięstw a. P otrzeb ­
ny m ąż opatrznościow y —  W ódz, Z na ­
m y  w iele  przyk ładów  z  rodzim ej h isto rji 
że brak w odza gen ja lnego pom im o naj­
sz lachetn ie jszych poryw ów narodu —  
n ie w arunkow ał jeszcze zw ycięstw a.

A  tak i m ąż opatrznościow y zjaw ia  
się w  X X  w ieku  na  horyzoncie po lsk im . 
T o P iłsudsk i, Jako  godny następca B a­
to rego , Ż ółk iew sk ich , S ob iesk ich , leg jo -  
now ym  orężnym czynem w skrzesi w  
1918  r. P aństw o  P olsk ie . A  w  roku  1920 ,

H am burg . (P at,) Z G oeteborgu  dono ­
szą , że w racająca tam  z A m eryk i na  

sta tku  ,,,G ripsho lm “ G reta  G arbo  zaw ar­
ła  um ow ę, w  k tó re j zobow iązało  się ono  

do n iep rzy jm ow ania  na pok ład żadnych  
dzienn ikarzy . Isto tn ie , już w  N ow ym  
Y orku żądano od w spó łpasażerów  do ­

w odu, że n ie są dzienn ikarzam i, a od ­
rzucono oferty  różnych gazet, proponu ­
jące w ysok ie w ynagrodzen ie za prze ­
m ycen ie reportera  na  pok ład , W  G oete ­
borgu o toczy po lic ja na w ezw an ie to ­
w arzystw a silnym  korodonem m iejsce  
lądow ania ,
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N A U C Z Y C IE L K I P O L S K IE N A A U ­

D IE N C JI U  O JC A  Ś W .

(K ap .) W e w torek O jciec św , udzie ­
lił aud jencji 35-ciu nauczycie lkom  po l­
sk im , k tó re przyby ły  do W atykanu  pod  
k ierow nictw em  m atk i przełożonej C zer- 

n iłow sk ie j, W  serdecznem  przem ów ie ­
n iu O jciec św , w skazał na w zniosłe po ­
w ołan ie nauczycie lsk ie .

— o —

mb  ma—bmk  v       

drzew o , przyczem  zosta ł w yrzucony z  

au ta i pon iósł śm ierć na m iejscu . P ułk , 
R aysk i w yszed ł z katastro fy  bez szw an ­
ku  natom iast żona jego  odn iosła  ciężkie  
rany i przew ieziona zosta ła do szp ita la  
w  N ow ym  S ączu ,

jako N aczeln ik P aństw a i N aczelny  
W ódz staje na czele A rm ji N arodow ej.

S ilą sw ego  gen juszu zdobyw a  praw o  
rozkazyw an ia  .

K u n iem u zw róciły  się oczy w szyst­
k ich  z oczekiw aniem  i nadzieją ra tunku  
I znalazły go . Jego w idok uskrzyd la ł 
w ojsko  i krzesał z dusz żo łn ierzy  ogrom  
radosnego  hero izm u  i bohaterstw a.

O n, w ielkością ducha, w iarą przepo ­
tężną oraz w zorem n iezm ordow anej  
służby  O jczyźn ie w  trudzie i zno ju , dźw i 
gnął m dlejącego ducha w  narodzie  i w oj 
sku , w ytyczy ł gran icę P aństw a P olsk ie­
go nad D źw iną i Z bruczem .

T ylko  zb io row a i ofiarna  w ola naro ­
du , w ykrzesana i w iedziona gen juszem  
N aczelnego W odza M arszałka Józefa  
P iłsudsk iego —  zrodziła ów  krw aw y i 
pracow ity cud 15 sierpn ia 1920 r.

Inw azja m osk iew ska obudziła w  
natu rze po lsk ie j lw a.

N iebezp ieczeństw o  z zachodu  i w scho  
du  u trzym uje  go  w  ustaw icznej czu jności, 
A  jeżeli napastn ik  ośm ieliłby się w ycią ­
gnąć zach łanną łapę po naszą rodzinną  
ziem ię , przekona się , iż w  narodzie po l­
sk im is tn ie ją tak ie siły , co stw arzają  
cuda.
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Podniesienie bandery na 

kontrtorpedomeu „Burza1*BA

P a r y ż . (Pat.) W  dniu 10 bm . odbyło 
się w Cherburgu podniesienie b a n d e r y  
n a  k o n t r t o r p e d o w c u  p o l s k i m  „ B u r z a " .

W  uroczystości w zięli udział ze stro­
ny Polski dow ódca i oficerow ie „Burzy"  
oraz kapitan Sokołow ski dow ódca stat­
ku szkolnego „Iskra", odbyw ającego

podróż ćw iczebną do Casablanca. Ze 
strony francuskiej przybyli: w iceadm i­
rał Le do, kontradm irał V aluxe, gen. 
N euzillet oraz inni w yżsi oficerow ie. 
Cerem onja zredukow ana została do m i­
nim um ze w zględu na żałobę po zało­
dze „Prometeusza".

Poświęcenie kaplicy w Nowym Poreie
G d a ń s k . (Pat.) W  ub. niedzielę od­

była się w N owym Porcie uroczystość 
p o ś w ię c e n i a  k a p l ic y  p o l s k i e j  w  p r z e b u ­

d o w a n y m  w  t e m  c e l u  b u d y n k u  z  k o m ­

p l e k s u  n i e r u c h o m o ś c i , o b j ę t y c h  p o l s k im  
E t a p e m  E m i g r a c y j n y m .  Przebudow y do­
konano stosunkow o bardzo niew ielk im 
kosztem , gdyż rzem ieślnicy i robotnicy 
polscy w ykonali roboty bądź bezpłatnie 
bądź też za bardzo niewysokiem wy- 
nagrodzeniem . U rządzenia w ew nętrzne 
i  sprzęt kościelny rów nież w ykonany 
został w e w łasnym zakresie, w znacz­
nym stopinu w  w arsztatach kolejowych.

Msza św. na Saharze
( K a p . )  Po raz pierw szy od czasu za­

m ordow ania m iisjonarza O . Foucauld 
odpraw iona została w pustelni Tam an- 
rasset na pustyni Sahara M sza św ,, na 
której obecni byli Europejczycy z po-

ib lisk iego posterunku. M szę oldipraw ił na 
w olnem pow ietrzu przed pustelnią na 
tle piasków Sahary O . H utzinger ze 
zgrom adzenia O jców Białych.

„Fabryka" pieniędzy
S o s n o w i e c . (Pat.) W ładze bezpie­

czeństw a pow iatu będzińskiego w ykry ­
ły  fabrykę fałszyw ych m onet 1-Z łoto­
w ych i 50-groszowych, m ieszczącą się 
w  m ieszkaniu pryw atnem Piotra Stvzel-

Zmasakrowane zwłoki robotnika
nosząc śm ierć na m iejscu. N ieszczęśli­
w ego przejechały 4 auta ciężarow e, 
w iozące drzew o. Zw łoki zostały znie­
kształcone do niepoznania.

W i ln o . (Pat.) N a szosie brzeskiej o- 
bok m ajątku Rudopol gm iny brasław - 
skiej w skutek w łasnej nieostrożności 
w padł pod auto ciężarow e m ieszkaniec 
m ajątku Rudopol Bolesław A bram , po-

T R A G I C Z N A  Ś M I E R Ć  R O B O T N I K A .

S o s n o w ie c . (Pat.) N a polach Franko- 
w łoskiego Tow arzystw a K opalń w D ą­
brow ie podczas nielegalnego w ydoby-

Do Dublina
I V . W  P a r y ż u .

N a peronie dw orca G are du N ord 
oczekują pielgrzym kę polską przedsta­
w iciele kolonji polskiej w Paryżu z p. 
am basadorem Chłapow skim na czele. 
W ysiadających z w agonu ks. Prym asa i  
ks. Biskupów w ita p. am basador i  przed­
staw ia następnie przybyłych panów.

Fotograf robi tym czasem zdjęcia dla 
pism francuskich i polskich. N a placu 
przed dw orcem siadam y ido autokarów 
i za chw ilę jedziemy ulicam i Paryża. 
Co za ruch! W obec niego ruch w W ar­
szaw ie jest m iłą sielanką. Bo proszę 
zw ażyć, że w Paryżu sam ochody jadą 
nie w jednym długim rzędzie, ale w  
trzech i czterech. Przechodzeń, który 
poza w yznaczonem i na asfalcie znakam i 
odw aży się przekroczyć U licę, naraża 
się na kalectwo lub śm ierć.

Zatrzymuje się przy hotelu Bohy- 
Lafayette. Tu zam ieszkam y. W  w ielk im  
holu czyli przysionku siadam y na kana­
pach i fotelach, a kierownictwo piel­
grzym ki w spólnie z dyrektorem hotelu 
przydziela nam pokoje.

N areszcie m am nr. 404 na czw artem 
piętrze. W  ciągu m inuty w inda zaw ozi 
m nie tam dotąd. W idzę, że m łoldy czło­
w iek obsługujący w indę niem a jednej 
ręki.

Pan rękę stracił na w ojnie? —  py­
tam , Tak — odpow iada — niem iecki 
granat m i rękę oderw ał —  W ychodząc

A kcją całą kierował prezes K om itetu 
budowy inż, Rosochow icz.

1 U roczystość rozpoczęła się pośw ię­
ceniem m urów . N astępnie odpraw iona 
została przez ks, prób. Rogaczew skiego 
M sza św . N a uroczystości obecny był 
k o m i s a r z g e n e r a l n y  R . P , m i n is t e r  P a ­

p c e  w r a z  z  m a ł ż o n k ą , s z e r e g  p r z e d s t a ­

w i c ie l i w ł a d z  i u r z ę d ó w  p o l s k ic h  o r a z  
t ł u m n ie  p r z y b y l i p r z e d s t a w i c ie l e  l u d n o ­

ś c i  p o l s k ie j  w  G d a ń s k u  z  p r e z e s e m  G m i ­

n y  P o l s k i e j  p o s ł e m  C z a r n e c k im  n a  c z e ­

l e .

PRO G RA M RA D JO W Y

ca. w Będzinie. W  w yniku rew izji zna­
leziono przyrządy, służące do fabryka­
cji m onet oraz pew ną ilość gotow ych 
falsyfikatów . Fałszerzy aresztow ano,
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w ania w ęgla z otw artego szybiiku obry­
w ające m asy w ęgla zasypały 30-letnie- 
igo Lucjana Rutkowskiego, który poniósł 
śm ierć na m iejscu.

z w indy żegnam inw alidę słowam i: cześć dalekim Egipcie a w iParyźu stoi od r, 
obrońcy ojczyzny! U śm iechnął się za- 183il. Po obu stronach obelisku znajdu- 
dow olony i zjechał na dół po dalszych ją się dw ie fontanny, które w yrzucają
gości. Pokoik m ój jest m iły i zaw iera 
w szystkie w ygody inow oczesne a m ia­
now icie um ywalnię z płynącą w odą zim­
ną i ciepłą.

O 7-im iej godzinie zbieram y się w  
w ielk iej jadalni na kolację. K uchnia 
francuska jest sm aczna, nic w ięc id izi-  
w nego że podaw ane potrawy giną szyb­
ko z talerzy. D łuższa podróż bud!zi prag­
nienie, które m ożem y tu gasić w ybom eim 
a niedrogiem w inem . W szak Francja, 
to ojczyzna w in! N a honor naszej pielg­
rzym ki m uszę zazńaczyć, że na stołach 
naszych stało ty le butelek w ody m ine­
ralnej co w ina.

Po kolacji chciałoby się spocząć, ale 
w podróży czas jest drogi. W opisach 
Paryża sław i się ośw ietlenie ulic i pla­
ców paryskich, dlatego postanaw iam y 
przejechać się m ałem i grupam i po głów­
nych ulicach. Ja jadę na Place de la 
Concorde (p lac Zgody), najpiękniejszy 
bez w ątpienia plac paryski. Jedziem y w  
kilka osób koleją podziemną, która pod 
ulicam i i dom am i m iasta najszybciej 
przew ozi nas na m iejsce. Schodami w y ­
chodzim y z poidlziem i na pow ierzchnię 
m iasta tuż przy placu. O czom naszym 
przedstaw ia się cudny w idok.

N a środku placu w znosi się ku nie­
bu sm ukły obelisk, m ieniący się złociś­
cie w blaskach reflektorów . Stał on 
kiedyś przed św iątynią w Luksorze w

Straszliwa powódź
T r z y d z i e ś c i t y s ię c y  l u d z i  z g i n ę ł o  —  1 2 0  t y s . r o d z in  b e z  d a c h u  —  M i a s t a  z a l a n e .

P a r y ż . (Pat.) D onoszą z D alekiego 
W schodu:

Całe m iasto C h a r b i n  s t o i p o d  w o d ą  
w s k u t e k  w y l e w u  r z e k i S u n g a r i , Szkody 
spow odow ane pow odzią w ynoszą już o- 
becnie o k o ł o  8  m i lj o n ó w  jenów .
L i c z b ę  o s ó b  z a g i n i o n y c h  p o d c z a s  p o w o ­

d z i o b l i c z a j ą  n a  3 0 .0 0 0 . M i a s t a  l e ż ą c e  
n a d  S u n g a r i  j a k  M u l a n , T u n g - H u a  i  l i a n  
z o s t a ł y  z a l a n e w o d ą  i z n i s z c z o n e , 3 0  
k i m . t o r u  k o l e j o w e g o  m i ę d z y  C h u a n g -  
C h e n  P o u  a  T s a j - C h i a - K o u  u l e g ły  t e m u  
s a m e m u  l o s o w i . 1 2 0 .0 0 0  r o d z in  z n a j d u j e  
s i ę  b e z  d a c h u  n a d  g ł o w ą .

N IED ZIELA , 14. 8, 32 r.

10,15 Transm isja z G dyni Zjazdu Strzeleckie­
go: N abożeństw o połow ę i kazanie, przem ów ie­
nie, defilada. 12,55 Polskie ustawodaw stw o w  
zakresie higjeny pracy, 13,10 Poranek m uzycz­
ny w w ykonaniu O rkiestry Policji Państw owej. 
14,00 Bitwa w arszawska w św ietle rodeł zagra­
nicznych. 14,15 O rkiestra W iesław a W ilkosza. 
14,30 N ależyta organizacja w arsztatu rodnego, 
14,50 D . ciąg M uzyki. 15,05 Jak zapobiegać 
stratom przy odchow ie prosiąt ssących. 15,25 
D . ciąg K oncertu. 15,40 Radjotygodnik dla m ło- 
dzieży, 15,53 Polow anie na rybki. 16,05 Płyty. 
16,45 W iadom ości przyjem ne i  pożyteczne. 17,00 
K oncert solistów. 18,00 Sowiźroł i stare baby, 
18,20 M uzyka taneczna z płyt gram ofonow ych. 
18,35 Skrzynka pocztow a techniczna. 19,15 
Transm isja z Częstochow y uroczystości inau­
guracyjnych z okazji 550-lecia obrazu N . M , P. 
20,15 K oncert popularny. W  przerw ie kw adrans 
literacki —  „K oai, córka K w anju", 21,50 W ia­
dom ości sportoiwe z prow incji. 22,00 M uzyka ta­
neczna. 22,45 W iadom ości sportow e z W arsza­
w y. 22,50 M uzyka taneczna,

PON IEDZIA ŁEK , 15. 8. 32 r.
9,00 Transm isja z Częstochowy. 12,30 Pora­

nek m uzyczny z Łodzi. 12,55 M oi bezdom ni przy 
jaciela. 13,10 D alszy ciąg poranku m uzycznego. 
14,00 O dczyt ro ln icz. 14,15 K oncert, 14,30 N a­
leżyta praca w arsztatu ro lnego. 14,50 K oncert 
15,05 W ybór płodozm ianów dla gospodarstw 
m ałych. 15,25 K oncert d. c. 15,40 D jalog dla 
dzieci starszych. 15,25 O powiadanie dla dzieci 
m łodszych. 16,05 Płyty gram ofonow e, 16,45 Bo­
haterstwo1 narodu. 17,00 K oncert. 18,00 .K siążę 
D enassów , 18,20 M uzyka taneczna. 19,35 Jak 
ratow ać rażonych piorunem . 20,00 K oncert po­
pularny. W przerw ie feljeton literacki. 22,00 
22,45 W iadom ości sportow e z W arszaw y. 22,50 
M uzyka taneczna.

W TOREK , 16. 8. 32 r.
12,45 Płyty gram ofonow e. 13,35 Płyty gram o­

fonow e. 15,10 Płyty gram ofonow e. 15,35 K om u­
nikat Państw , U rzę. W ych. Fiz. i Państw . Zw .. 
Sportow ego, 15,40 Płyty, 16,35 K om unikat 
Centr. Biura H ydr, dla Żeglugi i Rybaków. 16,40 
Piłka nożna. 17,00 K oncert sym foniczny. 17,50 
O m orskich potw orach. 18,30 Bieżące w iado­
m ości ro ln icze. 18,45 Pogaganda m uzyczna. 19,00 
Transm isja z Salcburga opery „Czarodziejski 
Flet“ . 22,25 M uzyka taneczna. W  przerw ie ko­
m unikat sportow y.

w górę strum ienie w ody. W odę chw y­
tają w ielk ie okrągłe baseny, a plusk spa­
dającej w ody w ytw arza nastrój dziwnie 
bajkowy. N a brzegu okrągłego placu 
w znosi się ośm pom ników , w yobraża­
jących ośm najw iększych m iast Fran­
cji. Pom nik Strasburga był podczas nie - 
w pli okryty kirem żałoby. O becnie jest 
odsłonięty, bo Strasburg z A lzacją w ró­
cił na łono ojczyzny. —  W chod!zim y na 
m ost polblisk i, skąd spoglądamy na fa­
le Sekw any, w  których odzw ierciedlają 
się złociste sm ugi św iatła lamp przy­
brzeżnych. Co to za słup ognisty w znosi 
niają nas, że to w ieża Eiffel tak płonie 
się ponad m iastem ku niebu? —  O bjaś- 
tysiącem kolorow ych lam p elektrycz­
nych i że w ieża ta jest 300 m etrów w y ­
soka. —

Z Place de la Concorde w idać na 
końcu szerokiej aleji —  sławnej A leji  
Pól Elizejskich —  Luk Trium fu; Łuk  
błyszczący w blasku reflektorów jak 
zjaw a z św iata bajek,

Tam dotąd kierujem y teraz nasze kro 
ki. Idziemy pieszo, bo odległość zdaje 
się być niedaleka. Tym czasem idziem y 
około trzyćw iercie godziny, bo odleg­
łość w ynosi rzeczyw iście około 3 kilo ­
m etry! Tak, Paryż to nie W ąbrzeźno, 
Tu w szystko jest w ielk ie. —  Pod Łu ­
kiem znajld lu je się grób nieznanego żoł­
nierza. Zatrzym ujem y się przy nim chw il-

P a r y ż . Pow ódź w M andżurji przy­
biera zastraszające rozm iary. W m i e j ­

s c o w o ś c i S a n s i n  u t o n ę ło  k i lk a s e t  o s ó b . 
Straty m alterjałne w tym rejonie d o c h o ­

d z ą  d o  5 0  m i lj o n ó w  d o l a r ó w  c h i ń s k i c h ,  
nie licząc szkód, poczynionych w  zbio­
rach, W  okolicach H ou-H ai szyny kole­
jowe oraz kilka m ostów zostały zerwa­
ne i uniesione z w odą. W  n i e k t ó r y c h  o d ­

c i n k a c h  t r z e b a  b ę d z i e  p o ś w ię c i ć  k i l k a  
m i e s i ę c y  n a  p r z e p r o w a d z e n i e k o n i e c z ­

n y c h  r e p a r a c y j .

—o—

j kę i w skupieniu odm aw iam y m odli­
tw ę za poległych w  w ielk iej w ojnie Fran- 

! cuzów. —

Stąd w racam y sam ochodem do ho- 
’ telu, żeby nareszcie- spocząć po ty lu 
, w rażeniach.

W  pokoiku hotelow ym pow oli z za 
okna dochodzi m nie głuchy łoskot ja- 

■ koby dalekiego w odospadu: to jest nieu- 
’ stająca m uzyka m iasta m iljonow ego! N a- 
’ zajutrz niedziela, dnia 19 czerw ca. W  

rannych godzinach rozchodzim y się po 
kościołach paryskich, żeby odpraw ić al­
bo w ysłuchać M szę św . Ja udaję się do 
pobliskiego kościoła św , W incentego » 
Paulo i tu odpraw iam M szę św . za pa- 
rafjan w  (dalekich Radow iskach. Po po­
w rocie od ołtarza zastaję w  zakrystji J. 
E. K s. Biskupa O koniew skiego w  tow a­
rzystw ie ks, in fułata K łosa. N iem a m i­
nistranta, w ięc ubieram K s. Biskupa , 
i służę do M szy św .

Proboszcz K ościoła św . W incentego 
na obecność naszą nie zw rócił żadnej u- 
w agi. Jakże ci Francuzi są zim ni —  od­
zyw a się do m nie jeden z księży pol­
skich —  a m y ich tak serdecznie w  Pol­
sce podejm ujem y, —  N ie znają naszej 
w ylewności — odpow iadam bo' w szy­
stko biorą na rozum . K ochają Francję i  
pozatem nic na śm ierć. M y Polacy je­
steśm y im obojętni. Czczą ty lko szable 
nasze.

Po śniadaniu udajem y się koleją po­
dziem ną do w ieży Eiffel i w indą w jeż­
dżam y na pierwszą platform ę. Z tam tąd 
m am y w spaniały w idok na m orze do­
m ów, pałaców i K ościołów w ielk iego 
m iasta. M orze to przecina jak w stęga 
m odra Sekw ana, a co kaw ałek piękny 
m ost przerzuca się z brzegu na brzeg.

O godzinie 1 I-tej grom adzim y się w  
polskim kościele „W ńieobw zięcia" na 
nabożeństwo, P. am basador Chłapow­
ski i delegacje polskich tow arzystw w  
Paryżu z sztandaram i i duchow ieństwo 
K ościoła w prow adzają uroczyście K s. 
Prym asa i K s. Biskupów do w nętrza. 
K s. Prym as odpraw ia M szę św . i w y­
głasza kazanie, naw iązując do słów 
ew angelji św . „A  ja w am pow iadam , iż 
każdy, który się gniew a na brata sw ego, 
będzie w inien sądu", m ówi o nienaw iści, 
jaka ’dziś panuje w św iecie. Stosunek 
kapitału i pracy —  to nienaw iść; sto­
sunek pom iędzy narodam i — to nie­
naw iść; stosunek, ugrupowań politycz­
nych w  łonie narodów —  to nienaw iść. 
N aw et program y szkolne przew idują 
zaszczepianie nienaw iści w serca m ło­
dzieży. N ienaw iść to grzech, a grzech 
pociąga za sobą K arę Bożą. D latego dziś 
kryzys panuje w e w szystkich przejaw ach 
życia. N iech zapanuje m iłość Chrystusa 
na św iecie a szczególnie u nas w  Polsce! 
D o tego niech przyczyni się duchowień­
stw o polskie! —  Pb nabożeństw ie foto- 
grafja w spólna na schodach kościoła. Ja 
udaję się na plac przed kościołem , żeby 
posłyszeć, co też m ów ią Francuzi o Po­
lakach i  Polsce. Co słyszałem w praw iło 
m nie w  zdum ienie. Było bow ie rodowo­
dem , jak m gliste m a pojęcie o nas prze­
ciętny obyw atel paryski. Błędne zdania 
prostowa/łem i w yraziłem żal, że „zaprzy 
iaźniony naród! 'francuski" nie stara się 
lepiej poznać Polski i  Polaków . Po obje- 
dzie krótk i w ypoczynek, a potem w yjazd 
na dw orzec St, Lazare.

— o—
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Na marginesie o zapobieganiuONMLKJIHGFEDCBA 
trudnościom płatniczym w rolnictwie 
Jalk doniosła prasa, jeden z najb liż­

szych num erów urzędow ego „D ziennika
U staw“  przyniesie tekst now ego rozpo­
rządzenia Pana Frezydenta R zeczypo­
spolitej o zapobieiganiu skutkom trud­
ności płatn iczych w  ro ln ictw ie. R ozpo­
rządzenie to będzie dalszym etapem ak­
cji rządow ej, m aącej na celu przyniesie­
nie ulg i ro ln ictw u i  zakro jonej w  tym  kie 
runku na bardzo szeroką skalę.

Tekst ow ego rozporządzenia regulu­
je spraw y, zw iązane z odraczaniem w y ­
płat w  ro lnictw ie, podaje szczegóły po­
stępow ania układow ego, w ym ieniając 
należności, w yjęte z pod m ożliw ości od­
raczania. Przew iduje ono, że odroczenie 
w ypłat m oże być uldzielone gospodarzo­
w i ro lnem u, posiadającem u m ajątek do­
stateczny do zaspokojenia w szystk ich 
sw ych w ierzycieli, a który w skutek w y ­
jątkow ych i niezależnych od niego oko­
liczności zaprzestał czasow o w ypłat lub 
też w ntajb liższiej przyszłości przew idu­
je konieczność czasow ego ich zaprze­
stania.

U kazanie się tego rozporządzenia bę­
dzie m iało znaczenie pierw szorzędne i  
nie należy w ątpić, że przez ogół nasze­
go społeczeństw a ro ln iczego będzie po­
w itane z uznaniem . B ędzie one jednak 
m iało inne jeszcze doniosłe znaczenie, 
w skazując w yraźnie, na jak ie należno­
ści odroczenia w ypłat uzyskać nie m o­
żna,.

Takiem i są przedew szystk iem należ­
ności z zobow iązań, zaciągniętych po 
uzyskaniu odroczenia w ypłat, należno­
ści z ty tu łu um ow y najm u pracy oraz na­
leżności, zabezpieczone um ow nym za­
staw em ruchom ym , w  szczególności zaś 
zastawem ro ln iczym i drzew nym .

D alej odraczanie należności nie obej­
m uje podatków i opłat państw ow ych, 
bieżących opłat za ubezpieczenia społe­
czne i ubezpiećznia od ognia w  zakła­
dach publicznych, rat z pożyczek długo­
term inow ych, udzielonych przez banki 
państw ow e lub insty tucje kredytu dłu­
goterm inow ego, zabezpieczonych na nie­
ruchom ości oraz należności banków , za­
bezpieczonych na nieruchom ościach, z 
ty tu łu udzielonych przez nie ro ln ikom  
zaliczek na pożyczki długoterm inow e, 
am ortyzacyjne, kredytów na parcelację, 
kredytów udzielonych przez banki z lo­
kat osób trzecich, których spłatę banki 
w obec tych osób gw arantow ały, gw aran- 
cyj itd i.

W e w szystk ich innych w ypadkach 
ro lnik będzie m ógł otrzym ać odrocze­
nie w ypłat na przeciąg jednego roku. 
O rzeczenie tak ie m usi, oczyw iście, w y ­
dać sąd w łaściw y.

Pojaw ienie się now ego rozporządze­
nia Pana Prezydenta R zeczypospolitej, 
będącego dalszym etapem akcji rządu 
w  kierutoku przyniesienia ulg i ro ln ictw u 
jest bardzo na czasie. iP rzedewszyst- 
kiem dlatego, że, stw arzając dla ro ln ic­
tw a nader rozległe m ożliw ości ochron­
ne, w yjaśnia jednocześnie cały szereg 
w ątpliw ości, w skazując jesna i w yraźnie 
w ypadki, w  których odroczenie w ypłat 
nie m oże być stosow ane.

Takie przypom nienie było koniecz­
ne, w pew nych bow iem sferach ro ln i­
czych poczęło się szerzyć przekonanie, 
że ro ln ik m oże dziś nie regulow ać żad­
nych należności1. D oszło do tego, że ra­
da któregoś zw iązku ziem ian pow zięła

Szczególnej ostrożności w ym aga o- 
m łócenie ze stogów ziarna. W czubku 
i koronie stoga jest ono zazw yczaj m o­
kre lub co najm niej w ilgotne. Zupełn ie 
suche i dobre ziarno znajduje się dopie­
ro w  słupie.

Trzeba zatem przy om łocie piln ie 
baczyć na to , aby w ilgotne ziarno skła­
dać na śpichrzu osobno, a suche i zdro­
w e także osobno.

Jedno i drugie pow inno się m iałko 
rozsypać i często, ale ty lko  podczas su­
chych i pogodnych dni przerabiać.

N ie w olno tego nigdy czynić podczas 
deszczu, m gły i słoty , bo w tedy zam iast 
zm niejszyć, pow iększym y ty lko zaw ar­
tość w ilgoci w ziarn ie,

W  w ielu gospodarstw ach otw iera 
się okna w śpichrzu podczas ciepła, a 
zam yka podczas zim na. Jest to w ręcz 
'b łędne postępow anie, bo ciepłe pow ie­
trze przy jm uje daleko w ięcej w ilgoci, 
niż chłodne. Jeżeli zatem w puścim y do 
spichrza ciepło, to ono pod w pływ em 
chłodli w  śpichrzu w ydzieli z siebie w il ­
goć, którą następnie ziarno w chłonie. 
D latego w ciepłe dni trzeba okna za­
m ykać, a w  chłodne otw ierać,

N ajlepiej nadają się do otw ierania o- 
kien pogodne, chłodne noce. K ażdy 
śpichrz pow inien posiadać dobrze odro­
bione, św ietn ie się zam ykające okna o 
(drew nianych am rach, a nie drew niane 
zasuw y w  m iejsce okien, jak się to czę­
sto w idzi.

Przerabianie należy w  znany sposób 
w ykonyw ać. Im dłużej się ziam o przy 
tej czynności z pow ietrzem styka, tern 
lep ieji. C zęste m łynkow anie w ilgotnego1 
zboża przyczynia się znakom icie do je­
go w ysuszenia.
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D ZIA Ł  K O U nC ZY

„ Narody, które nie 

pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 

ziemi. “

Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. ROK 4

w tym kierunku niepiaw dopoldobną w  
sw ej treści uchw ałę, podchw yconą, 
rzecz prosta, skw apliw ie przez prasę 
opozycyjną. Znakom ita ta uchw ała o- 
kry ła śm iesznością zarów no radę, jak i  
sam zw iązek. A  jiednak sam a m ożność 
pow zięcia uchw ały, postanaw iającej, że 
członkow ie zw iązku m ogą nie płacić 
sw ych długów , jest zjaw isk iem w prost 
zdum ie w aj ąc em sw ą 'beze erom on ja lną 
ań tyspołecznością.

Położenie ro ln ictw a było przez czas 
dłuższy istotn ie ciężk ie. C eny płodów 
ro lnych w ciągu całego roku ulb iegłego 
kształtow ały się na poziom ie, niezapew- 
niającym opłacalności. Jednakże dzięk i 
w ytężonej i ofiarnej akcji rządow ej (po­
m oc kredytow a, zakupy in terw encytne, 
prem je w yw ozow e) stosunek ten uległ 
zm ianie. D ziś ro ln ik otrzym uje już za 
sw e produkty cenę, nie dającą m oże 
zbyt w ielk ich zysków , ale niew ątp liw ie 
po!kryw ającą koszty produkcji.

W tych w arunkach m ożliw ość odro­
czenia spłaty daw nych należności jest 
pom ocą w prost nieocenioną, pozw ala­
jącą na przetrw anie ciężk iego okresu i  
na tak ie ułożenie się z w ierzycielam i, 
aby spłata zobow iązań poprzednich nie 
spow odow ała nadm iernych trudności.

D zięki tem u dłużnik zyskuje m oż­
ność pokryw ania należności bieżących i

flBMUHHBKmEssaKffiaKaBRnaaMBnBsnnuBHii

te uiszczać pow inien i m usi. Jest to za­
rów no obow iązkiem uczciw ości, jak i  
zasadą zdinow ej, przew idującej na dale­
ką m etę, kalkulacji, Przecież raty , ze­
brane w  należytym czasie od dłużników  
przez banki, utw orzą w  krótk im czasie 
now y fundusz pożyczkow y, z którego 
potrzebujący będą m ogli czerpać nadał.

Pam iętać przytem należy, że w o- 
becnym okresie ro ln ik m a szczególn ie 
ułatw ione zadanie w yw iązyw ania się ze 
sw ych zobow iązań. Żniw a są już na u- 
kończeniu. R ozpoczyna się realizacja 
zbiorów , a zbiory te, jak sygnalizu ją do­
niesienia z różnych okolic naszego Pań­
stw a, nie zapow iadają się gorzej od ze­
szłorocznych. M ów i się w praw dzie o 
klęsce rdzy, m am y jednak dużo 'danych 
do sądzenia, że zjaw isko to jest znacz­
n ie w yolbrzym iane. R dza nie dotknęła 
zupełn ie żyta, tego głów nego gatunku 
naszego zboża, oddaw na już znajdujące­
go się w  stertach czy stodołach. R dza 
w ystąpiła ty lko na pszenicy oraz częś­
ciow o na ow sie i to ty lko w  niektórych 
pow iatach i  nic nie w skazuje, aby szko­
dliwe to bezsprzecznie zjaw isko posia­
dało ' cechy katastrofalne.

Zyski osiągnięte ze sprzedaży no­
w ych plonów pozw olą ro lnikow i nieza­
w odnie na pokryw anie tych zobow ią­
zań, które, jak np. raty pożyczek ban­
kow ych, nie są objęte m ożliw ością od­
roczenia,

—  o —

Jak obchodzić sie ze ziarnem 
na spichrzu

Przy zupełn ie suchem ziarnie w y ­
starczy, jeżeli się je w pew nych regu­
larnych odstępach co kilka tygodni szu­
flą przerobi. D łuższe przechow yw anie 
w e w orkach naraża na szkody przez 
m yszy, które się w tedy łatw o w śród 
w orków zagnieżdżają, gdzie trudno je 
dostrzec.

M yszy, a jeszcze w ięcej szczury sta­
now ią nieraz praw dziw ą plagę naszych 
śpichlerzy. Zakładanie trucizny niew ie­
le pom oże. N ajlepiej w ytępią je koty.

Z ow adów m oże się stać groźnym 
tak zw any w ołczek zbożow y i znisz­
czyć dużo leżącego na śpichrzu zboża 
przez w gryzanie się w środek ziarna. 
W ołczek dostaje się zw ykle do śpichrza 
razem z m ąką. D latego lep iej będzie, ją 
w  innem m iejscu składać, a w orków od 
m ąki i  otrąb w ogóle nie używ ać.

Kilka przykazań dla 

posiadających kury

Poniew aż na w iosnę niejedna gos­
podyni rozm noży posiadanie stadka kur 
na czasie jest przypom nieć kilku rad, 
udzielonych ro ln ikom przez znakom ite­
go znaw cę ja jczarstw a, p. A . Zachar- 
slk iegoi.

K ura kiepska, nie nadająca się do 
chow u, korzyści nie da, a przyniesie 
stratę, (K ura dobra niety lko zapłaci za 
zjedzony pokarm i za pracę koło niej, 
ale jeszcze da dochód'. A be nie m ieć je­
dnak przykrego zaw odu, trzeba się na 
chow ie kur znać. Jeżeli kury dochodu 

!n ie dają, w inę tego ponosi w łaściciel, 
I którego stać na to , aby kury kupić i u- 
' trzvm yw ac, lecz nie stać go na to , aby 
hodow lę oprzeć na zasadach nauki.

Początkujący hodow ca nie pow inien 
zaczynać od chow u dużej ilości kur, lecz 
w m iarę, jak zdobyw a dośw iadczenie, 
m oże stadko ilościow o pow iększyć. Sta­
dko kur m oże się stać niety lko uzupeł­
nieniem (dochodu w gospodarstw ie ro l- 
nem , ale rów nież i źródłem dochodu dla 
tego, kto się głów nie hodow li kur po­
św ięci. D obre nioski trzeba należycie 
pielęgnow ać, a kury kiepskie z hodow li 
usuw ać jako darm ozjadów .

Starannie zorganizow ana hodow la, 
w yposażona w środki i urządzenia, po­
siadająca przedsiębiorczego w łaściciela, 
jak to się m ów i „z głow ą", staje się 
przedsiębiorstw em zapew niającem do­
chód.

K toby chciał zająć się głów nie hodo- 
klą kur, a zatem prow adzić ją jako 
przedsiębiorstw o dochodowe, m oże u- 
łbocznie zająć się pszczelarstw em w a­
rzyw nictw em , sadow nictw em , czy kw ia­
ciarstw em , w zależności od w arunków 
m iejscow ych.

W  niektórych w ypadkach obok ho­
dow li kur m ożna prow adzić chów kró­
lików  na m ięso i fu terka.

D odatn ią stroną chow u kur jest i  to , 
że w szelk ie w ydatk i: zw iązane z utrzy­
m aniem kur, zw racają się szybko. W  na­
szych w arunkach w  hodow lach kur naj­
w iększe znaczenie posiada produkcja 
ja j. H odów ać w ięc należy tak ie kury, 
które niosą ja ja duże i w  w ielk iej ilości. 
Pam iętać należy o tern, że do chow u 
nadaje się lep iej nie ta kura, która znosi 
rocznie dłużą ilość ja j m ałych, lecz ta 
która znośi ja ja duże, pow yżej 50 gra­
m ów sztuka. Im ja ja w iększe, tern są 
pokupniejsze i osiągają w yższe ceny.

D obierać rów nież należy do chow u 
kury o dużej nieśności w  m iesiącach je­
siennych i zim ow ych, tj, w  tym iczasie, 
gdy osiąga się za ja ja ceny najw yższe.

Zw racać należy uw agę na to , aby w  
stadkach chow anych kury były dobrze 
rozw in ięte i zdrow e, kogutów nie trzy­
m ać w ięcej, jak 1 na 10 kur. K to trzy­
m a zbyt dużo kogutów , ten zam iast por 
żytku z nich, m a stratę.

Jaki winien być kurnik?

K urnik pow inien być 2— 2 i pół m e­
tra długim i szerokim , 1,80 m . w ysokim 
z frontu, z ty łu zaś 1,20 m . N a froncie 
pow inno się znajdow ać okno, w szczy­
cie drzw i i u góry w enty lacja. O koło 
kurnika m usi być też m ałe chociaż ogro­
dzenie {p łot druciany), aby kurczęta z 
św ieżego pow ietrza korzystać m ogły, a 
nie uciekały . W  kurnikach pow inien za­
w sze w zorow y panować porządek. 
G dzie leżą stosy nieczystości, tam nie 
m ożna się 'dziw ić, że drób choruje. Po­
pió ł i w apno są najlepszem i środkam i 
dezynfekcji i strzegą w ybornie kurniki 
od robactw a).

Przymusowe pojenie wodą.

now onarodzonych zw ierząt barid lzo jest 
niebezpiecznem . W niektórych okoli­
cach panuje zw yczaj w lew ania w ody w  
pyski zw ierzętom now onarodzonym1, 
które nie oddychają praw id łow o. 'W oda 
dostaje się zw ykle w  płuca —  zw ierzę 
zaczyna kaszleć i  oddycha lep iej, ale po 
kilku  dniach zaczyna chorow ać, bo’ ra­
zem z w odą w chodzą do płuc rozm aite 
n ieczystości, które w yw ołu ją zapalenie 
płuc, kończące się zaw sze śm iercią. Le­
piej nacieraniem i  m asow aniem przym u­
sić m łode zw ierzęta do oddychania. Po­
lew anie głow y zim ną w odą oddaje iczę- 
sto także bardzo dobre przysługi,,

Nadwyżka wywozowa 

Kanady

N orris G rain C om pany oblicza, źe 
nadw yżka w yw ozow a pszenicy w K a­
nadzie w ynosiła na dzień 1 kw ietn ia 
1932 r. —  182,5 m ilj.  buszli, podczas gdy 
w  roku ubiegłym szacow ano ją w  tym ­
że dniu na 200 m iljonów buszli.
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Przyszłość i rola Pomorza w rozwoju 

gospodarczym Polski
Je d n a z d z ie ln ic , s ta n o w ią c y c h p o d­

s ta w ę ż y c ia g o sp o d a rc z e g o P o lsk i je s t , 
ja k to w y k a z a ły ju ż p ie rw sz e la ta is t­
n ie n ia n a sz e g o p a ń s tw a , p o w ta rz a ją c 
z re sz tą p rz y k ła d y h is to r j i —  P o m o rz a . 
R o la te j id z ie łn ic y w  ż y c iu g o sp o d a rc z e m 
P o lsk i, n ie z a w sz e n a le ż y c ie d o c e n ia n a , 
w y b ija s ię c o ra z b a rd z ie j n a p ie rw sz y 
p la n . Z  p o w o d u s to su n lk o w o n ie d u ż e j 
lu d n o śc i i sk ra jn e g o p o ło ż e n ia o ra z ś re­
d n ie g o ro z w o ju p rz e m y s ło w e g o P o m o­
rz e o c e n ia n e z a w sz e n a le ż y c ie z p u n k tu 
w id z e n ia p o l ity c z n e g o1, n ie z a w sz e je d­
n a k c ie sz y ło s ię o p in ją k ra ju o d u ż e j 
p rz y sz ło śc i g o sp o d a rc z e j . M im o , iż  k a ż­

d y z n a s w ie , c z e m je s t d la n a s d o s tę p 
d o m o rz a , to  je d n a k n ie k a ż d y z  n a s z d a - 
je so b ie sp ra w ę , ja k o lb rz y m ie w id o k i 
ro z w o ju g o sp o d a rc z e g o p o s ia d a k ra j p o­
ło ż o n y w  n a jb l iź sz e m z a p le c z u p o r tó w .

P o ło ż e n ie z je d n e j s tro n y w  n a jb liż - 
sz e m z a p le c z u p o r tó w łą c z ą c y c h P o lsk ę 
z e św ia te m , z d ru g ie j s tro n y n a sz la k u 
h a n d lo w y m z Z a c h o d u n a W sc h ó d , P o­
m o rz e p o s ia d a id e a ln e w a ru n k i g e o g ra­
f ic z n e d la ro z w o ju g o sp o d a rc z e g o . S z c z e 
g o ln ie d la ro z w o ju h a n d lu k ra j te n p rz e d 
s ta w ia w sp a n ia łe w id o k i  i  z c z a se m n ie­
w ą tp l iw ie k u p ie c tw o P o m o rsk ie s ta ć b ę­
d z ie n a c z e le k u p ie c tw a p o lsk ie g o . Z  
p u n k tu w id z e n ia p rz e m y s ło w e g o b ra k 
w ę g la , n a f ty , ru d i tp , p ło d ó w g ó rn ic z y c h 
n ie s ta n o w i w  d o b ie o b e c n e j p o w a ż r te g o 
c z y n n ik a n e g a ty w n e g o d la ro z w o ju te g o 
k ra ju , g d y ż d o g o d n e p o łą c z e n ia k o m u­
n ik a c y jn e i b l is k o ść m o rz a p o z w o lą m u 
s ię z a o p a trz y ć w  su ro w c e p rz e m y s ło w e  
p o p rz y s tę p n e j c e n ie , n ie o b c ią ż o n e j 
z b y tn io d łu g o śc ią t ra n sp o r tu .

Ju ż w  p ie rw sz y c h la ta c h n a sz e j n ie­
p o d le g ło śc i z a u w a ż y ć s ię d a ło c ią ż e n ie 
g o sp o d a rc z e w  k ie ru n k u p ó łn o c n o z a­
c h o d n im . C a ły sz e re g p o w a ż n y c h f i rm  
h a n d lo w y c h i p rz e m y s ło w y c h z a in s ta­

lo w a ło s ię n a P o m o rz u i rz e c z c h a ra k­
te ry s ty c z n a , iż  p rz e d s ię b io rs tw a te p rz e­
rz u c a ły s ię sz y b k o n a h a n d e l z a g ra n ic z­
n y , s ta ją c s ię z c z a se m n a jp o w a ż n ie jsz e - 
m i f i rm a m i e k sp o r to w e m i lu b im p o r to - 

w e m i w  P o lsc e ,
O b e c n ie ju ż P o m o rz e je s t je d n y m z 

g łó w n y c h o d b io rc ó w w  im p o rc ie to w a­
ró w  k o lo n ja ln y c h , ja k ró w n ie ż te re n e m 
p ro d u k c j i w y so k o w a r to śc io w y c h a r ty­
k u łó w  e k sp o r to w y c h , sz c z e g ó ln ie w  z a­
k re s ie p ro d u k tó w ro ln y c h , z ty tu łu je g o 
d o m in u ją c e g o s ta n o w isk a w k u ltu rz e 
h o d o w la n e j i  ro ln e j (e k sp o r t d ro b iu , m a­
s ła , ja j , b e k o n ó w , z ie m n ia k ó w , n a s io n , 
w y ro b ó w d rz e w n y c h i tp .) o ra z z ty tu łu  

p o s ia d a n ia d u ż e g o p rz e m y s łu ry ż o w eg o 
i g u m o w e g o , sk o n c e n tro w a n e g o w  te j 
c z ę śc i P o lsk i. C h o c ia ż k u p ie c tw o p o­
m o rsk ie n ie z d o ła ło je sz c z e z u p e łn ie o - 
p a n o w a ć o b s łu g ę h a n d lu , k ie ru ją c e g o s ię 
p rz e z P o m o rz e , to  je d n a k c e c h ą c h a ra k­
te ry s ty c z n ą je s t je g o n a s ta w ien ie n a h a n 
d e l z a g ra n ic z n y , d u ż a z n a jo m o ść ry n k ó w  
o b c y c h o ra z ic h w y m o g ó w , ja k ró w n ie ż 
b ra k k o n se rw a ty z m u i ru ty n y ta k z g u b­
n e j n ie ra z i  ta k ro z p o w sz e c h n io n e j w  in ­
n y c h d z ie ln ic a c h P o lsk i . K u p ie c p o m o r­
sk i ła tw ie j z n a jd u je z b y t d la to w a ró w 

Program nowego sezonu 

radjowego

sw o ic h z a g ra n ic ą , p o s ia d a z n a jo m o ść - 
o b c y c h s to su n k ó w h a n d lo w y c h , z w y c z a­
jó w  o ra z u z a n só w i  b e z p rz e sa d y m o ż­
n a p o w ie d z ie ć , ż e n a j le p ie j z o rg a n iz o­
w a n e f i rm y e k sp o r to w e i im p o r to w e 
z n a jd u ją s ię id z is ia j n a P o m o rz u .

R o z w ó j p o r tó w p o lsk ic h s ta n o w ić 
b ę d z ie w  p rz y sz ło śc i je d e n z n a jw a ż n ie j­
sz y c h e le m e n tó w ro z w o ju g o sp o d a rc z e­
g o P o m o rz a . P o r ty w  G d y n i i  w  G d a ń sk u 
m a ją w sz e lk ie d a n e k u te m u , a b y s ta ć 
s ię d la E u ro p y W sc h o d n ie j te rn , c z e m są 
o b e c n ie A n tw e rp ja i  R o tte rd a m d la E u­
ro p y Z a c h o d n ie j i Ś ro d k o w e j.

Z n a c z e n ie g o sp o d a rc z e P o m o rz a d la 
P o lsk i je s t w  p e łn i d o c e n ia n e p rz e d e - 
w sz y s tk ie m u  .n a sz y c h są s ia d ó w z Z a­
c h o d u . N ie n a le ż y b o w ie m m n ie m a ć , iż  
a f isz o w e i  n a iw n e a rg u m e n ty n ie m ie c k ie 
w y su w a n e w  sp ra w ie P o m o rz a , ja k p ra­
w a h is to ry c z n e b ra k p o łą c z e n ia z P ru­
sa m i W sc h o d n ie m i, d u ż y o d se te k lu d ­
n o śc i n ie m ie c k ie j i tp . s ta n o w ią w ła śc i­
w y  m o ty w  n a ta rc z y w y c h a ta k ó w n a o b e­
c n y s ta tu s q u o . N ie m cy p rz e k o n y w a ją 
s ię c o ra z b a rd z ie j , iż  w o ln y d o s tę p P o l­
sk i d o m o rz a p rz e z z iem ię P o m o rsk ą 
s ta n o w i z a sa d n ic z y e le m e n t n a sz e g o ro z­
w o ju i n a sz e j p o tę g i g o sp o d a rc z e j .,

P o lsk a , w ła d a ją c a P o m o rz e m , to s il ­
n y k o n k u re n t n a ry n k a c h z a m o rsk ic h , 
z a c h o d n io -e u ro p e jsk ic h i b a łty c k ic h . 
D z ię k i P o m o rz u m o ż liw ą je s t n a sz a e k­
sp a n s ja g o sp o d a rc z a n a n a jb a rd z ie j o d­
le g łe ry n k i .

N a w e t t ra n z y t z E u ro p y z a c h o d m e i 
i  p ó łn o c n e j d o ś ro d k o w e j i p o łu d n io w e j, 
k tó ry  z d a w a ł s ię b y ć d o ty c h c z a s m o n o­
p o le m n ie m ie c k im , z a c z y n a sz u k a ć so b ie 
n o w y c h d o g o d n ie jsz y c h d ró g v ia G d y n ia 
i G d a ń sk , O  te rn w ied z ą k u p c y i p rz e­
m y s ło w c y n ie m ie c c y , s tw ie rd z a ją to n ie­
m ie c k ie I z b y h a n d lo w e , o d c z u w a ją to  
p o r ty n ie m ie c k ie i  to  je s t w ła śc iw y m p o­
w o d e m la m e n tó w n a „ b ra k p o łą c z e n ia 
z P ru sa m i* '.

N ie m c y w ie d z ą ; te ż d o b rz e , ż e P o m o­
rz e b ę d z ie w k ró tc e je d n ą z n a jw a ż n ie j­
sz y c h d z ie ln ic g o sp o d a rc z y c h P o lsk i. 
Ja k o d o b rz y e k o n o m iśc i p rz e w id u ją , iż  
tu p o w s ta n ą z c z a se m w a ż n e o ś ro d k i 
p rz e m y s ło w e i  h a n d lo w e , a w ó w c z a s a r­
g u m e n ty ic h  b ę d ą s ię w y d a w a ły śm ie sz­
n ie n a iw n e w o b e c ż y w o tn y ch p ra w p o l­
sk ic h . „ C z a s p ra c u je d la n a s“  i z k a ż­
d y m ro k ie m z ie m ia P o m o rsk a , w ią ź ą c 
s ię c o ra z s i ln ie js z e m i w ę z ła m i g o sp o d a r­
c z y m i z re sz tą P o lsk i, p o z o s ta w ia c o ra z 
m n ie j n a d z ie ji n a m o ż l iw o ść je j o d e rw a­
n ia . D o n a s n a le ż y z ro z u m ie ć to  i  p ra c ę 
la t p rz y sp ie sz y ć , p o p ie ra ją c w sz e lk ie m i 
ro z p o rz ą d z a ln e m i ś ro d k a m i ro z w ó j h a n­
d lu  i  p rz e m y s łu n a P o m o rz u . W ra z z ty m  
ro z w o je m n a s tą p i b o w ie m sz y b k i w z ro s t 
lu d n o śc i, a w ó w c z a s k i lk a  m il jo n ó w  P o­
la k ó w , o s ia d ły c h m ię d z y P ru sa m i W sc h o 
id h ie m i i R z e sz ą , z n ie c h ę c i n a w e t n a c jo­
n a l is tó w n ie m ie c k ic h d o p ró b w łą c z e n ia 
ic h w  g ra n ic e R e ic h 'u , g d z ie s ta n o w il i­
b y z w a r ty n a ro d o w o i e k o n o m ic z n ie , a 
n ie p rz e je d n a n ie w ro g o d la p a ń s tw a u - 
sp o so b ic n y , ż y w io ł . I . K . Ł .

k ie ro w n ik ó w , a ro zg ło śn ie w szy s tk ich s ta c y j 
św ia ta s ta ją p rz ed je d n e m i te m sa m e m z a g a d­
n ie n ie m . T w ó rc z o ść m u z y c z n a , k tó ra m o g ła b y 
s ię la ik o w i w y d a w a ć w p ro s t n ie w y c z e rp a n ą 
je s t d la ra d ja -z a m a ła . L ite ra tu ra m u z y c z n a , ia k  
s ię o k a z a ło je s t z a sz c zu p ła , a s ta c je n a d a ją w  
c iąg u ro k u c z ę s to je d n e i te sa m e u tw o ry p o 
k i lk a , k i lk a n a śc ie a n a w e t k i lk a d z ie s ią t raz y .

T o te ż p ro g ram p e łn e g o se z o n u ra d jo w e g o 
m u s i b y ć ta k u k ład a n y , a b y b y ł ja k n a jb a rd z ie j 
u ro zm a ic o n y n ie ty lk o p o d w z g lę d e m ja k o śc i, 
a le i fo rm y o ra z p o z io m u p o sz c z e g ó ln y c h a u d v - 
c y j . K ie ro w n ic tw a p ro g ra m o w e a n g aż u ją a r ty­
s tó w o  g ło śn y c h n a z w isk a c h , k tó rz y p rz esu w a ją 
s ię p rz e d m ik ro fo n e m rad jo w y m .

P ro g ra m ro z g ło śn i p o lsk ic h n a o k re s z im o w y 
z o s ta ł ju ż w  sz c z e g ó ła c h o p ra c o w a n y . N a jw a ż - 
n ie jsz e m p o su n ię c ie m G łó w n e j R a d y P ro g ra m o­
w e j „ P o lsk ieg o R a d ja " , k tó ra te n p ro g ra m u - 
s ta la i u c h w a la , je s t z w ię k sz e n ie a u d y cy j m u­
z y c z n y c h . Ja k w ia d o m o , p ro c en t a u d y c y j m u­
z y cz n y ch z o s ta ł ju ż z n ac z n ie p o w ię k sz o n y w  o -

k re s ie le tn im w  p o ró w n a n iu z o k re se m z im o­
w y m u b ie g łe g o se z o n u . O b e c n ie a u d y c je m u­
z y cz n e o s ią g n ą w o k re s ie z im o w y m 6 5 ,6 % o - 
g ó ln e g o c z a su n a d a w a n y c h a u d y c y j . P o d k reś l ić 
tu ta j n a le ż y fa k t z m n ie jsz e n ia m u z y k i m e c h a n i­
c z n e j, k tó ra re p re z en to w a n a b ę d z ie ty lk o  w  
1 4 ,3 5 % o g ó ln e g o c z a su p o św ię c o n e g o a u d y c jo m 
m u z y c z n y m . Je s t to p o su n ię c ie s łu sz n e , g d y ż o - 
b e c n ie ju ż w śró d ra d jo s łu ch a c z ó w d a je s ię o d ­
c z u w a ć p e w ie n p rz e sy t m u zy k ą m e c h a n ic z n ą , a 
tę sk n o ta d o m u z y k i ź y w ę j. O b ja w te n o b se rw o­
w a n y je s t z resz tą n ie ty lk o w  P o lsc e , le cz w e 
w szy s tk ic h k ra ja c h o b c y c h .

D z ię k i z w ię k sz e n iu i lo śc i a u d v cy j m u z y c z­
n y c h , z m n ie jsz o n y z o s ta ł d z ia ł s ło w a , a m ia n o­
w ic ie z m n ie jsz o n o d o ść w y d a tn ie i lo ść o d c z y tó w 
fe l je to n ó w i  k o m u n ik a tó w . I to ró w n ie ż je s t p o­
su n ięc iem , id ą c e m p o l in j i  p rz e c ię tn e j o p in ji o - 
g ó łu ra d jo s łu ch a c z ó w . S łu sz n ą in o w a c ją je s t 
w p ro w a d z e n ie d o p ro g ra m u d w ó c h o d c zy tó w , 
o ra z d w ó ch fe lje to n ó w ty g o d n io w o ., p o św ię c o­
n y c h a k tu a ln y m z a g a d n ie n io m , W  te n sp o só b 
d z ia ł s ło w a w  ra d jo b ę d z ie m ó g ł p o d ą ż a ć z a ż y ­
c ie m i in fo rm o w a ć ra d jo s łu c h a c z ó w’ o a k tu a l­

ia c h .

W e d łu g n o w e g o p ro g ram u ra m o w e g o , k tó ry  
o b o w ią z y w a ć b ę d z ie n a o k re s o d 2 p a ź d z ie rn ik a 
b r . o d 1 c ze rw ca 1 9 3 3 r . a u d y c je ro z g ło śn i p o l­
s k ic h t rw a ć b ę d ą o d g o d z . 1 2 d o g o d z . 2 4 z p rz e r

ANTENA I UZIEMIENIE

Porady i wskazówki praktyczne dla 
radjosłuchaczów

A n te n a z e w n ę trz n a je s t le p sz a o d a n te n y 
z a ło ż o n e j n a p o d d a sz u . A n te n a n a p o d d a sz u 
je s t le p sz a o d a n te n y p o k o jo w e j. A n te n a t . 
z w  św ie tln a t . j . p rz y łą c z e n ie o d b io rn ik a d o 
s ie c i p rą d u e le k try c z n e g o d a je w ię c e j z a b u­
rz e ń n iż ja k a k o lw ie k in n a a n te n a . A n te n a 
z e w n ę trz n a im  je s t w y ż e j z a w ie sz o n a (s z c z e­
g ó ln ie p o n a d d a c h e m d o m u ) te m je s t sk u­
te c z n ie js z a —  te m s iln ie jsz y o d b ió r d a je . 
S k u te c z n a w y so k o ść a n te n y l ic z y s ię o d d a­
c h u d o m u lu b w ie rz c h o łk ó w d rz e w , p o n a d 
k tó re m i s ię ro z c ią g a . D łu g o ść a n te n y g ra 
m n ie jsz ą ro lę n iż je j w y so k o ść . D łu g o ść a n­
te n y d o .o d b io rn ik a la m p o w e g o n ie p o w in n a 
p rz e k ra c z a ć 5 0 m e tró w , p rz y a p a ra ta c h k ry ­
sz ta łk o w y c h , z w ła sz c z a p rz y o d b io rz e d łu g ic h 
fa l a n te n a p o w in n a b y ć p o d w ó jn ie d łu ż sz a 
(4 0— 6 0 m tr.)

A n te n a je d n o p ro m ie n n a w y s ta rc z a z u p e ł­
n ie . W  w ię k sz o śc i w y p a d k ó w a n te n y w ie lo - 
p ro m ie n io w e n a le ż y b u d o w a ć ta m , g d z ie je - 
d n o p ro m ie n io w a a n te n a n ie m o ż e b y ć z a w ie­
sz o n a z e w z g lę d u n a b ra k m ie jsc a . O d p ro­
w a d z e n ie a n te n y n a j le p ie j u m ie śc ić n a k o ń­
c u a n te n y . P rz y z a łą c z a n iu d o ś ro d k a a n te­
n y k o n ie c z n e m je s t z a c h o w a n ie g e o m e try c z­
n e g o ś ro d k a p rz e w o d u p o z io m e g o a n te n y .

A n te n a n ie p o w in n a n ig d y k rz y ż o w a ć s ię 
z p rz e w o d a m i p ro w a d z ą c e m i p rą d y e le k try­
c z n e o n a p ię c ia c h p o w y ż e j 1 1 0 v o ltó w .

A n te n a p ro w a d z o n a ró w n o le g le d o p rz e­
w o d n ik ó w e le k try c z n y c h , d a je n a jc z ę śc ie j 
o d b ió r z a k łó c o n y t rz a sk a m i. A n te n a p o w in n a 
b y ć z a w ie sz o n a z a w sz e m o ż l iw ie p o d k ą te m 
p ro s ty m d o w sz e lk ic h in n y c h p rz e w o d ó w lu b  
a n te n .

A n te n a m o ż e o b s łu g iw a ć ty lk o  je d e n o d ­
b io rn ik Im  le p sz a je s t iz o la c ja a n te n y , te m  
le p sz y o d b ió r . A n te n y z e w n ę trz n e j n ie t rz e­
b a z b y t s i ln ie n a c ią g a ć , p o n ie w a ż w  c z a s ie 
m ro z ó w m o ż e s ię z e rw a ć . L in k a a n te n o w a 
m u s i b y ć p rz e d z a w ie sz e n ie m w y g ła d z o n a , 
w sz e lk ie w ę z ły p o w o d u ją z e rw a n ie a n te n y .

A n te n y z e w n ę trz n e m u sz ą b y ć z a o p a trz o­
n e w  o d g ro m n ik i .

Im  k ró tsz e je s t p o łą c z e n ie a n te n y z o d­
b io rn ik ie m te m le p ie j d la o d b io ru . N a le ż y 
u n ik a ć d łu g ic h o d p ro w a d z e ń w  m ie sz k a n iu , 
sz c z e g ó ln ie j p rz y a p a ra ta c h k ry sz ta łk o w y c h .

DZIAŁ ZAGRANICZNY 

LATAJĄCY YACHT KSIĘCIA 

RUMUŃSKIEGO.

R u m u ń sk i k s ią ż ę B ib e sk u je s t p ra w d z iw y m 
P re z y d e n te m M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c j i L o t­
n ic z e j, c z y n n ie m a m ite s tu ją c e j sw e z a in te re so w a­
n ie a w ia c ją . Ju ż p o k a ta s tro f ie , z k tó re j w y ­
sz e d ł z d o ść c ięż k iem i o b ra ż e n ia m i, p o le c ił w y ­
b u d o w a ć so b ie w e d łu g sp e c ja ln e g o w z o ru p a­
sa że rsk ie g o h y d ro p la n z ru c h o m e m p o d w o z ie m , 
s ta n o w ią c y m z re sz tą lu k su so w y y a c h t p o  w ie trz­
n o -m o rsk i .

Ja k o P rez y d e n t M ię d z y n a rc d o w e j O rg . L o tn i­
c z e j, k s . B ib e sk u z a p ra g n ą ł a b y n a c a ło ść św ie t­
n e g o s ta tk u z ło ż y ły s ię n a jle p sz e c z ę śc i sk ła d o­
w e p o c h o d z e n ia m ię d z y n a ro d o w e g o .. I ta k : sa­
m o lo t w y k o n a ły z a k ła d y Ju n k e rsa , s i ln iK i d o­
s ta rc z y ł L o ra in e D ie tr ic h , a p a ra tu rę ra d jo iw ą 
o d b io rc z ą —  L o n d y ń sk a fa b ry k a M a rc o n ie g o , 
a s ta łe g o p i lo ta y a c h tu a sy lo tn ic tw a ru m u ń­
sk ie g o . W e f ro n to w e j c z ę śc i g o n d o l i z n a jd u ją 
s ię k a b in y sy p ia ln e i ja d a ln ia , z a n ie m i sz a tn ia 
i k a b in a o p e ra to ra ra d jo w e g o , tu d z ie ż k a m era 
fo to g ra f ic z n a i f i lm o w a . S ta c ja ra d jo w a w y k o ­
n a n a z o s ta ła w  z a k ł. M a rc o n ie g o w  H e lm s fc rd  
—  w e d le m o d e lu A . D . 1 8 1 . S ta c ja n a d a w c z a 
z a o p a trz o n a je s t w e w ła sn e g e n e ra to ry . Je j m o c 
p ie rw o tn a —  3 6 0 w a ttó w ’ , a d łu g o ść fa l i o d 3 0 0 
d o 1 6 0 0 m tr . S ta c ja p rz y s to so w a n a je s t d o n a­
d a w a n ia ra d io fo n ic z n e g o n a fa li ra d jo w o - lo tn i- 
c z e g o . C a ła a p a ra tu ra n a d a w c z a w y ją tk o w o o - 
sz c z ę d n ie z b u d o w n a , je ś li c h o d z i o m ie jsc e ja­
k ie z a jm u je —  k u b a tu ra je j w y n o s i 1 8 X  1 8 X  9  
c a li , a k u b a tu ra o d b io rn ik a : 7 X  1 8 X  9 c a l i. 
P ra cą c a łe g o u rz ą d z e n ia ra d jo w e g o k ie ro w a ć 
m o ż e z ła tw o śc ią o p e ra to r ra d jo w y , a w  je g o 
z a s tę p s tw ie p i lo t .

w ą m ięd z y g . 1 4 a g . 1 6 . M u z y k a z p ły t g ra m o­
fo n o w y c h n a d a w a n a b ę d z ie m ięd z y g 1 2 ,4 5 a 1 4 , 
o ra z t rz y  ra z y w  ty g o d n iu w  g o d z in a c h p o p o łu d­
n io w y c h p o 2 5 m in u t. Z m n ie jsz o n a i lo ść a u d y cy j 
z p ły t g ra m o fo n o w y c h w y n a g ro d z o n a z o s ta n ie 
c o d z ie n n e m i g o d z in n e m i k o n c e r ta m i m u z y k i le k / ' 
k ie j , k tó ra t ra n sm ito w a n a b ę d z ie ta k ja k w  a~ 
k re s ie le tn im , z ró ż n y c h lo k a li ro z p o rz ą d z a ją­
c y ch d o b re m i o rk ie s tra m i. P o z a te m c o d z ie n n ie  
p o p o łu d n iu n a d a w a n y b ę d z ie g o d z in n y k o n c e rt 
z e s tu d ja z u d z ia łe m so l is tó w . W ie c z o re m c o­
d z ie n n ie o d g . 2 0 d o 2 2 k o n c e rt z e s tu d ja , z a ś 
w  p rz e rw ie fe l je to n l i te ra c k i, w z g lę d n ie k w a­
d ra n s l i te ra c k i. W resz c ie w ie c z o re m o d g o d z , | 
2 2 ,3 0 d o 2 4 p ó łto re j g o d z in y m u z y k i le k k ie j. !  
K o n c e r ty sy m fo n ic z n e n a d aw a n e b ę d ą ta k ja k  1 
d o ty c h c z a s w  p ią tk i, z a ś p o ra n k i w  n ie d z ie le 
o ra z c z w a rtk i sp e c ja ln ie d la m ło d z ie ż y . C o p o -1 
n ie d z ia łe k n a d a n a z o s ta n ie o p e ra b ą d ź ja k o 1 
t ran sm is ja z te a tru , b ą d ź z e s tu d ja lu b z -p ły t 1 
g ra m o fo n o w y c h , w z g l. o p e re tk a .

K ie ro w n ic tw o m u z y c z n e ro z g ło śn i p o lsk ic h i 
z a a n g a ż o w a ło n a w y s tę p y sz e re g a rty s tó w o  
s ła w ie św ia to w e j, o c z e m je d n a k p o m ó w im y in ­
n y m ra z e m . O g ó łem m ies ięc z n y c z a s t rw a n ia I  
a u d y c y j n a o k re s z im o w y w y n o s ić b ę d z ie 3 3 6 1 
g o d z in i  5 5 m in u t. W  te n sp o só b w ię c ro z g ło ś - j  
n ie p o lsk ie p ra c o w a ć b ę d ą p rz e z je d e n a śc ie 
p rz e sz ło g o d z in n a d o b ę .

B lisk o ść p rz e w o d ó w te le fo n ic z n y c h w p ły ­
w a b a rd z o u je m n ie n a d o b ro ć a n te n y .

A n te n a n ie p o w in n a p rz e c h o d z ić n ig d v w  
b l isk o śc i p io ru n o c h ro n u .

N ie p ro w a d ź m y a n te n y b l isk o ry n n y d a­
c h o w e j —  w p ły w a to ź le n a o d b ió r .

A n te n a b u ja ją c a s ię p rz y w ie trz n e j p o g o­
d z ie d a je n ie ró w n y o d b ió r .

O d p ro w a d z e n ie a n te n o w e n ie p o w in n o n i ­
g d y d o ty k a ć d a c h ó w ry n ie n , d rz e w . K a ż d e 
z e tk n ię c ie w y w o łu je t rz a sk i , a c z ę s to o s ła b ie­
n ie o d b io ru .

A n te n a i u z ie m ie n ie d o o d b io rn ik a m u­
sz ą b y ć p ro w a d z o n e o d d z ie ln ie —  n ig d y n ie 
p o w in n y b y ć ra z e m sk rę c o n e .

O d g ro m n ik i p o w in n y b y ć o d c z a su d o 
c z a su o d k u rz a n e i c z y sz c z o n e .

Z b y t lu ź n o z a w ie sz o n e a n te n y o b lu ź n ia ją 
s ię n a z łą c z e n ia c h n a s i ln ie js z y m w ie trz e .

P rz y u ż y c iu p rz e w o d ó w e le k try c z n y c h , 
ja k o a n te n y t rz e b a p a m ię ta ć o w łą c z e n iu 
k o n d e n sa to ra p o m ię d z y s ie ć , a o d b io rn ik . 
P rz e w o d y te le fo n ic z n e n ie p o w in n y b y ć u ż y­
w a n e ja k o a n te n y .

A n te n y p o k o jo w e m o ż n a p rz e c ią g n ą ć 
w z d łu ż d ru tu iz o lo w a n e g o . W  p o m ie sz c z ą 
n ia c h w ilg o tn y c h a n te n y p o k o jo w e z a w ie sz B 
s ię n a iz o la to ra c h . W  su c h y c h p o m ie sz c z e­
n ia c h je s t to z b y te c z n e .

O  i le p rz y w ilg o tn e j p o g o d z ie o d b ió r s i l­
n ie s ła b n ie , to k o n ie c z n e m je s t p o p ra w ie n ie 
iz o la c j i a n te n y p rz e z d o d a n ie iz o la to ró w .

D ru t e m a l jo w a n y n a d a je s ię le p ie j d o 
p o k o jo w e j a n te n y n iż d ru t te le fo n ic z n y . A n ­
te n y k ró tk ie d a ją w ię k sz ą se le k ty w n o ść , a le 
s ła b sz y o d b ió r .

A n te n y d łu g ie d a ją s ię sk ró c ić e le k try c z­
n ie p rz e z z a łą c z e n ie p o m ię d z y a n te n ą i o d­
b io rn ik ie m , k o n d e n sa to rk a o p o je m n o śc i o d 
5 0 d o 1 0 0 0 c m .

O d g ro m n ik c h ro n i o d u d e rz e n ia p io ru n a . 
P o w in ie n b y ć u m ie sz c z o n y ja k n a jb liż e j w e j­
śc ia a n te n y d o m ie sz k a n ia . P e w n e ty p y o d­
g ro m n ik ó w u m ie sz c z a m y n a z e w n ę trz n e j 
śc ia n c e o k n a .

U rz ą d z e n ie a n te n o w e i u z ie m ie n ie p o­
w in n y b y ć ra z d o ro k u z b a d a n e . Im  le p sz a 
a n te n a , te m g ło śn ie js z y o d b ió r k ry sz ta łk o w y .

BEZIMIENNI SPEAKERZY RADJOWI.

Z a p e w n e p o ra ź p ie rw sz y w  h is to r j i ra d jo - 
fo n j i p o ru sz o n o k w ^ e st ję o so b o w o śc i sp e a k e­
ra i ro z s trz y g n ię to ją n e g a ty w n ie w  k ra ju 
n a jw ię k sz e g o ro z w o ju ra d ja —  w  S ta n a c h 
Z je d n o c z o n y c h A m e ry k i.

O to d v re k e ja je d n e j z e s ta c y j n o w ’ o jo r 
sk ic h —  W O R —  z d e c y d o w a ła ż e p o d a w a n i 
n a z w isk a sp e a k e ra p o w in n o p rz e jść ju ż d  
p rz e sz ło śc i , a z a te m n ie m o ż e m ie ć m ie jsc 
w  ra d jo fo n j i w sp ó c z e sn e j. I o d tą d sp e a k e 
rz y ra d jo s ta c ji W O R b ę d ą p o s ta c ia m i a n o n i 
m o w re m i.

—O—

W AMERYCE WSZYSTKO JAK NA 

DROŻDŻACH.
Z N o w e g o Y o rk u d o n o sz ą ż e w  c ią g u i 

m ie s ię c y ro k u b ie ż ą c e g o —  w  p o ró w n a n i* 
z p ie rw ’ sz e m p ó łro c z e m ro k u u b ie g łe g o —  
l ic z b a z a re je s tro w a n y c h ra d jo s ta c y j a m a­
to rsk ic h n a te re n ie S ta n ó w’ Z je d n o c z o n y c h , 
w z ro s ła o c a łe 4 0 p ro c .

TESTAMENT RADJOWY GENERAŁA 

FERRIER.
P rz e m a w ia ją c n ie d a w n o w  B o rd e a u x f ra U ' 

c u sk i M in is te r P o c z t, T e le g ra fó w’ i T e le fo n ó w 
p Q u e i llp o z n a jm i ł , ż e z g o d n ie z t . z w . p l* a' 
n e m g e n e ra ła F e rr ie r z n a k o m ite g o p ro m o to­
ra ra d jo fo n ji w e F ra n c j i , M in is te rs tw o p rz y ' 
s tą p i ło d o b u d o w y n o w y c h c z te re c h ra d jo s ta­
c y j n a d a w c z y c h : w  P a ry ż u , T u lu z ie , L io n k  
i M a rsy l j i .

P e łn y m se z o n e m w  ra d jo je s t o k re s z im o w y
a w ię c o k re s d łu g ich i w c z eśn ie z a p a d a ją c y c h 
w ie c z o ró w , p o d c z a s k tó ry c h c h ę tn ie j s łu c h a s ię 
ra d ja n iż w  le c ie . Z im n o , m ró z —  to sp rzy m ie­
rz eń c y ż y c ia d o m o w e g o , k tó re g o w ie lk im  p rz y­
ja c ie le m je s t o d b io rn ik ra d jo w y Ju ż n a d łu g i  
c z a s p rz ed ro z p o c zę c ie m w ła śc iw e g o se z o n u 
ra d jo w e g o , a w ię c p rz e d p a ź d z ie rn ik ie m , k tó ry  
je s t je g o p o c zą tk iem , o p ra c o w u je s ię d o k la d n v 
p ro je k t p ro g ram u . N a jw ię k sz ą t ro sk ą k a ż d e g o 
k ie ro w n ic tw a p ro g ra m o w e g o je s t o d p o w ie d n i 
d o b ó r a u d y c y j ta k , a b y o n e b y ły  ja k n a jb a rd z ie j 
ż y w e i u ro z m a ic o n e i z a w ie ra ły ja k n a jw ię c e j 
p o m y s łó w n o w y c h , je sz c z e ra d io s łu c h a c z o m 
n iez n an y c h .

L e c z o p o m y s ły ta k ie je s t w  ra d jo fo n j i c c ra z  
to t ru d n ie j . K ie ro w n ic tw o p ro g ra m o w e ty s iąc a 
k i lk u se t ro zg ło śn i św ia ta w  c ią g u k i lk u  u b ie g­
ły c h la t m u s ia ły n a d a w a ć c o d z ie n n ie , ja k ro k  
d łu g i , k i lk u  a n ie ra z k i lk u n a s tu g o d z in n y p io - 
g ra m . T y le g o d z in w y p e łn ić p ro g ram e m , to  
rz e c z n ie ła tw a . W y c z e rp u je s ię p o m y s ło w o ść u —O—
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L o s FEDCBA 

A n g e lo s

3 1 7 -2 8  8

Obrazki z Olimpiady 

w Los Angelos 1932.

P ła w cz y k tr e n u je n a „ P u ła sk im " w  d r o d z e n a  

O lim p ja d e d o L o s A n g ele s .

— 0 O 0 —

O B C Y  O  K U S O C IŃ S K IM

I W A L A S IE W IC Z Ó W N IE .

O L IM P IJ S K A  K O B IE C A  R E P R E Z E N T A C J A  P  O L S K I. D r u g i t y d z i e ń I g r z y s k O l i m p i j s k ic h w  L o s A n -

N a fo to g r a fji w id z im y o d le w e j! S ta n is ła w ę W a la s ie w ic z ó w n ę , m istrz y n ię o lim p ijsk ą i r e k o rd z i- g e l o s o d b y w a ć s i ę b ę d z i e p o d z n a k i e m p ł y w a - 

s tk ę św ia ta w  b ie g u n a 1 0 0 m e tró w  o r a z f in a lis tk ę w r z u c ie d y sk ie m , J a d w ig ę W e issó w n ę, n i a . —  N a i l u s t r a c j i n a s z e j w i d z i m y  p a r ę z n a - 

tr z ec ią w  r z u c ie d y sk ie m  o r a z F e lic ję S c h a b iń sk ą , k tó r a  s ta r tu je w  b ie g u n a 8 0 m e tr ó w  p r ze z k o m i t y c h p ł y w ak ó w  a m e r y k a ń s k i c h : r e k o r d z i 's t - 

p ło tk i —  n a tr e n in g u w  L o s A n g ele s . , , . , „  , .. ,
k ę ś w i a t a H e l e n ę M a d i s o n o r a z d a w n e g o m i -

s t r z a o l i m p i j s k i e g o J o h n y W e i s m u l l e r a .

B r u k se la . C a ł a p r a s a b e l g i j s k a p i s z e 

o  z w y c ię s t w i e W a l a s i e w i c z ó w n y n a 0 -  

l im p j a d z i e i  o  p o b i c i u p r z e z n i ą d w ó c h 

r e k o r d ó w : ś w i a t o w e g o i o l im p i j s k ie g o1. 

P i s m a m ie j s c o w e n a z y w a j ą j ą „ m ig a j ą ­

c ą g w i a z d ą * * . P o d a w a n y j e s t p o z a t e m j e j  

ż y c io r y s z p o d k r e ś le n i e m j e j p o l s k o ś c i 

n a r o d o w o ś c i o r a z p r z y w ią z a n i a d o  s w e j 

O j c z y z n y , c z e g o d a ł a d o w ó d , s t a r tu j ą c 

w  b a r w a c h p o l s k i c h , m i m o , ż e o f i a r o w y - 

w a n o i j e j n a t u r a l i z a c j ę a m e r y k a ń s k ą .

N A O B R A Z K A C H  N A S Z Y C H  W ID Z IM Y :

E m il H ir sc h fe ld z O l s z t y n a , z n a k o m i t y m i s t r z 

w  r z u c a n i u k u l ą . N i ó s ł o n p r z y w k r o c z e n i u d r u ­

ż y n y n i e m i e c k i e j , s z t a n d a r .

P a o v o N u r m i, k i l k a k r o t n y z w y c i ę z c a o l i m p i j s k i ,  

k t ó r y z p o w o d u r z e k o m e g o p r z e k r o c z e n i a 

p r z e p i s ó w a m a t o r s k ic h n i e z o s t a ł d o p u s z c z o­

n y  d o z a w o d ó w .

S ie v e r t, n i e m i e c k i m i s t r z w  1 0 - c i o b o j u u z y s k a ł 

p o d c z a s t r e n i n g u n a d z w y c z a j n e w y n i k i .

Wiadomości sportowe ze świata

N a jw ię k sz e w y ścig i u lic a m i św ia ta , ta k  z w a n e „ T o u r d e F r a n c e " , r o z p o c z ę ły s ię w  P a ­
r y ż u . B ie r z e w  n ic h  u d z ia ł ta k ż e w ię k sz a g r u p a  r o w e rz y stó w  z N ie m ie c .

F R A N C U Z I M IS T R Z A M I  S Z P A D Y .

W  f i n a le d r u ż y n o w e g o t u r n i e ju n a 

s z p a d y F r a n c ja z a j ę ł a p i e r w s z e m i e j s c e 

L i j ą c  I t a l ję  9 : 7 , U S A  W : 6  i  B e lg j - ę 1 1 : 5 .

D r u g i e m ie j s c e z a ję ł a I t a l ja , z w y c i ę ż a­

j ą c U S A  1 0 : 6 i B e l g j ę 1 1 : 5 . T r z e c i e 

m i e j s c e z d o b y l i a m e r y k a n i e , c z w a r t e 

B e l g j a .
. —o—

H e lsin g fo r s . W  p r z e c iw i e ń s t w i e d o  

z i g o 'd n e j o p i n j i f i ń s k ie j p r a s y s p o r t o w e j , 

k t ó r a b e z z a s t r z e ż e ń u z n a w a ła i  u z n a j e 

w y ż s z o ś ć K u s o c iń s k i e g o n a d b i e g a c z a m i 

f i ń s k i m i n a d y s t a n s i e 1 0 t y s . m . , ( d o s z ła 

o b e c n i e d o g ł o s u k r y ty k a b o l e ś n ie d o t -

k n i ę t y c h p o r a ż k ą , a m n ie j ł u b w ię c e j 

k o m p e t e n tn y c h „ e k s p e r t ó w * * . K r y t y k a  

t a  p o l e g a n a d o w o d z e n i u , i ż  z w y c ię s t w o 

K u s o c i ń s k ie g o t ł u m a c z y s i ę w y łą c z n i e 

t e r n , ż e b i e g a c z e f i ń s c y  z a p ó ź n o p r z y ­

b y l i  d o  L o s A n g e l e s i  n i e z d o ł a l i s i ę z a - 

a k l i m a t y z o w a ć , W  n o r m a ln y c h w a r u n­

k a c h , z d a n i e m t y c h e k s p e r t ó w , K u s o - 

c i ń s k i z w y c i ę s t w a n i e o s i ą g n ą ł b y .

— o O o—

F r a n c ja z d o b y ł a p u h a r D a v i s a 

b i j ą c r e p r e z e n t a c j ę A m e r y k i ( 3 : 2 )

W  n a jb liż sz y c h d n ia c h  n a stą p i n a s ta d jo n ie R o lla n d G a r o s w  P a r y ż u  r o z str z y g n ię c ie , k tó ­
r e p a ń stw o z d o b ęd z ie w  ty m  r o k u s ły n n y  p u h a r D a v isa  —  sy m b o l św ia to w e j h e g em o n ji  

w  sp o r c ie te n n iso w y m . Z w y cię sc y sp o tk a n ia U S A  —  N ie m c y s ta n ą d o w a lk i z F r a n c ją ,  
o b e c n ą w ła śc ic ie lk ą p u h a r u . P o d a je m y fo to g r a fję r e p r e n ta n tó w A m e r y k i: s to ją o d le ­
w e j: J o h n F a n R y n , W ilm e r A lliso n (z w y c ię sc a T ło c z y ń sk ie g o w W im b le d o n ) F r a n c is  

S h ie ld s i m istr z U . S . A , —  E lle sw o r th V in e s .



Nr. 94 GŁOS WĄBRZESKI = Str. 8

RZECZY CIEKAWE W ILUSTRACJI
TRUMNA 69 LUDZI. vriMvrorMru mo c ar s t w * RPVTV.TCKwnn

SI

Niedawno temu 
zginęło 69 ludzi. — Na zdjęciu statek ..Niobe' 

załogi statku.

W stolicy Kanady, Ottawie, odbyła się konferencja mocarstwa brytyjskiego, mająca 
na celu stworzenie nowych podstaw mocarstwa brytyjskiego. Na obrazku widzimy: 
statek „Empress of Britain" wiozący delegatów na konferencję. Na prawo przew, 

konf. Baldin; u dołu delegaci indyjscy — po prawej — parlament w Ottawie.

CMENTARZ OPON SAMOCHODOWYCH.

zatonął niemiecki statek szkolny „Niobe". W katastrofie tej 
oraz kilka fragmentów z życia

ZGINĘLI TRAGICZNĄ ŚMIERCIĄ.

Na obrazku naszym widzimy apel marynarzy 'zatopionego statku szkolnego „Niobe".

—
•’■J*.*

HA .T

Na zdjęciu naszem widzimy olbrzymi skład starych opon samochodowych w Los Ange­
los w południowej Kalifornji. Zużyte opony służą do dalszych celów przemysłowych, 
między innemi do wyrobu obuwia gumowego. Ze względu na to, że w południowej 'Ka­
lifornji kursuje około 1 IGO 000 samochodów, można sobie dać sprawę z rozmiarów tego 

cmentarzyska.

Z NAD POLSKIEGO MORZA.

PROCES ZABÓJCY PREZYDENTA DOUMERA
WYCIECZKI NA DNO MORZA. '<!

W

I

-
%

Id

W
> w

Paweł Gorgułoiw, zabójca Prezydenta Doumera, 
skazany został na śmierć. Powyżej podajemy foto- 

gratję Gorgułowa na ławie oskarżonych.

W Stanach Zjednoczonych A. P. skonstruowano 
w ostatnich czasach specjalny aparat, umożli­
wiający wycieczki na dno morza. Na zdjęciu 

naszem widzimy taki aparat podmorski
Na ilustracji naszej podajemy widok jednego z naj­

starszych domów w Pucku.
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Program Zjazdu Legionistów v Gdyni
Niedziela, dnia 14 sierpnia.

G o d z , 1 2 ,1 5 : W rę c z e n ie w ie lk ie j le - 
g jo n o w e j n a g ro d y p rz e c h o d n ie j m a ry n a r­

c e w o je n n e j d la je d n o s tk i b o jo w e j n a n a j­
le p s z e w y n ik i  s trz e la n iu a r ty le ry jsk im ,

G o d z . 1 2 ,3 0 : D e f i la d a p rz y u l . 1 0 -g o 

L u te g o ,
G o d z , 1 4 : O b ia d ż o łn ie rs k i,
G o d z , 1 5 : Z a w o d y M ię d z y n , Z lo tu  

S k a u tó w M o rs k ic h ,
G o d z , 1 6 : K o n c e r t p rz y b y ły c h o r­

k ie s tr p rz y u l , 1 0 L u te g o o ra z n a p ro­

m e n a d z ie n a d b rz e ż n e j ,
G o d z , 1 8 : K o n c e r t p rz y b y ły c h c h ó­

ró w  le g jo n o w y c h i  o rk ie s tr n a M o lo  „ Ż e ­

g lu g i P o ls k ie j " ,
G o d z , 2 0 ,3 0 : P rz e d s ta w ie n ie te a tra l­

n e n a d z ie d z iń c u S z k o ły M o rs k ie j p . t , 

„ H o łd  P ru s k i" ,
G o d z i, 2 2 : N o c W e n e c k a n a m o rz u ,

W s o b o tę , d n . 1 3 s ie rp n ia o g o d z . 1 0 
ra n o o d b ę d z ie s ię n a b o ż e ń s tw o ż a ło b n e 

z a d u s z e p o le g ły c h le g jo n is tó w w  k o ś c ie 

le N . M , P . w  G d y n i . O  g o d z . 1 9 ,3 0 c a p­

s trz y k .

iG o d z , 5— 8 ra n o : P rz y ja z d t ra n s p o r­

tó w . , T , . ,
G o d z . 6— 9 ra n o : K ą p ie l w  m o rz u , 

ś n ia d a n ie ,
G o d z . 9 ra n o : P rz y ję c ie s z ta fe t m o­

to c y k lo w y c h , k o la rs k ic h i  m a rs z o w y c h 

n £ L t r y b u n ie p rz y u l . 1 0 L u te g o .
J e d n o c z e śn ie z b ió rk a o d d z ia łó w i  

w y m a rs z n a n a b o ż e ń s tw o ,

G o d z ., 9 ,4 5 ra n o : Z b ió rk a p o c z tó w 

s z ta n d a ro w y c h ,
G o d z . 1 0 ra n o : P rz y b y c ie w s z y s tk ic h 

s z ta n d a ró w Z w , L e g jo n is tó w n a m ie js c e 

z b ió rk i .
G o d z , 1 0 ,1 5 ra n o : H o łd  p rz y b y w a ją­

c y m  n a p la c h is to ry c z n y m s ta ry m s z ta n­
d a ro m P u łk ó w L e g jo n o w y c h , w ś ró d 

s a lw m a ry n a rk i w o je n n e j,
G o d z , 1 0 ,3 0 p rz e d p o ł , : M s z a p o ło w a 

n a M o lo W ils o n o w sk ie m , c e le b ro w a n a 

p rz e z J , E , K s , B is k u p a O k o n ie w sk ie g o 

z k a z a n ie m k s , A n to s z a , b . K a p e la n a I I  

B ry g a d y L e g jo n ó w .
G o ld ż , 1 1 ,3 0 p rz e d p o ł . : A k a d e m ja w  

te m s a m e m m ie js c u , I — o O o—

Zalesienie Karatorjum Szkolnego 

w Toruniu
K u ra to r ju m O k rę g u S z k o ln e g o p o­

m o rsk ie g o z o s ta n ie z l ik w id o w a n e z d n , 

3 1 b m . U rz ę d o w a n ie n o rm a ln e t rw a ć 
b ę d z ie ty lk o  d o 2 0 b m , z a ś o s ta tn ie d n i 

m ie s ią c a p rz e z n a c z o n e b ę d ą n a w y k o ń­
c z e n ie p ra c z w ią z a n y c h z l ik w id a c ją u - 
r z ę d u , p o c z ą w s z y w ię c o d d n ia 1 w rz e ś 

n i ia  b r , n a le ż y z w ra c a ć s ię w  w s z y s tk ic h 

s p ra w a c h d o ty c z ą c y c h s z k o ln ic tw a n a

Światowa konferencja Skautek na Buczn

e- 

h, 
a-
Jo

i (O d je d n e j z  n a s z y c h d ru h e n b ro d n i­

c k ic h u c z e s tn ic z k i ś w ia to w e j k o n fe re n­
c j i S k a u te k n a B u c z u o trz y m a l iś m y k o ­

re s p o n d e n c ję d z ie lą c ą s ię z w ra ż e - 
n l ia m i o tw a rc ia z ja z d u , k tó rą p o n iż e j 

S z a n . C z y te ln ik o m u m ie sz c z a m y ) .
P o ra ź p ie rw sz y n a z ie m i p o ls k ie j o d­

b y w a s ię ś w ia to w a k o n fe re n c ja s k a u te k 
P o ls k a p o d e jm u je s w o je s io s tr y s k a u t- 
f c i  n a z ie m i ś lą s k ie j . O d w ie lu  id n i p ra c a 

w re n a B u c z u p rz y s z k o le in s t ru k to r­
s k ie j , B u d u je s ię , u rz ą d z a o b o z y d la g o­
ś c i o ra z in s t ru k to re k— P o le k , i r o w s ta ją 
p la c ó w k i ja k : łą c z n o ś ć , ś w ie t l ic a re g jo - 

n a ln a , s k le p b iu ro i tp . G o ś c ie z je ż d ż a ją 
ju ż 5 i  6  s ie rp n ia w ita n i p rz e z p rz e d s ta­

w ic ie lk i  g łó w n e j K w a te ry i  K -d ta P rz e­
w o d n ic z ą c e g o ' d r , G ra ż y ń s k ie g o , w o je­

w o d y ś lą s k ie g o ,
W  d n iu 6 s ie rp n ia n a s tę p u je o tw a r­

c ie k o n fe re n c j i , k tó re j p rz e w o d n ic z ą c a 

d rh n a O lg a M a łk o w s k a , W ie c z o re m d n , 
6 s ie rp n ia d ą ż ą d o - p o w ita ln e g o o g n is k a 
w s z y s tk ie d ru ż y n y , o b o z u ją c e n a te re n ie 

B u c z ą w  p ro m ie n iu 2 0 k i lo m e tró w , W ła  
ś n ie n a o s ta tn im p la n ie je s t P o m o rz e , 

k tó re je d n a k ró w n o c z e ś n ie z in n e m i 
je s t ta k ż e w  ty m  d n iu n a B u c z u , N a 

s y g n a ł z d ą ż a ją z la m p k a m i o d o g n is k a . 
M ig a ją p ło m y k i la m p p o w g ó rz a c h m i­

g a ją z g m a c h u s z k o ły , s k ą d z d ą ż a ją i  

n a s i g o ś c ie w  o g ro n ie in s tru k to re k i  w o je 

w o d y d r , G ra ż y ń s k ie g o , P ie rw s z a w le ­
w a d o o g n ia o l iw ę z p ło n ą c e j la m p k i 
la d y B a d e n -P o w e ll , z a n ią in n e in s tru k­

to rk i , z a n im i d ru ż y n y p ro m ie n ia m i z b l i­
ż a ją s ię d o o g n is k a . R z ą d je d e n , d ru g i 

w ą ż d z ie w c z ą t , K ra k ó w , W a rs z a w a , 

o b o k P o m o rz e i z n ó w K ra k ó w  s p e łn ia­
ją o b rz ę d s y m b o lic z n e g o łą c z e n ia o l iw y  
z o g n ie m ,

D ru h P rz e w o d n ic z ą c y d r . G ra ż y ń s k i 
w ita g o ś c i (p rz e m ó w ie n ie t ło m a c z o n o 
n a ję z y k a n g ie ls k i i  f ra n c u sk i ) . N a s tę p -

Rypin
X  Rypin. E c h o 'o b c h o d u ro c z n ic y 

1 -s z e j k a d ro w e j. G o d z in a 8 w ie c z o re m 
Z a d rż a ła z ie m ia , z a d rż a ły s z y b y o k ie n . 
H u k w ie lk i  ro z le g ł s ię w  p o w ie trz u ,, . 
T o  s i ln a p e ta rd a —  z n a k a la rm u . W  s z ta 

te re n ie P o m o rz a d o K u ra to r j iu m O k rę g u 

S z k o ln e g o P o z n a ń s k ie g o w  P o z n a n iu , 

k tó re z d n ie m ty m  p rz e jm ie a g e n d y K u -  

ra i to r ju m S z k o l , P o m ,
D o ty c h c z a s o w y k u ra to r p . D r . M i ­

c h a ł P o l la k o b ją ł ju ż u rz ę d o w a n ie w  
K u ra to r ju m O k r , S z k o ln . w  P o z n a n iu z  

d n ie m 8  b m .

n ie g e n e ra ło w a la d y B .-P o w e l l o tw o­

r z y ła k o n fe re n c ję p rz e m a w ia ją c d o 
z g ro m a d z o n y c h . P rz e m ó w ie n ie je j ró w ­

n ie ż p rz e t łu m a c z o n o n a ję z y k p o ls k i. 
O to m n ie jw ię c ie j t re ś ć : „ C ie s z ę s ię , ż e 

je s te m n a z ie m i p o ls k ie j. W ie le z n a s 

je c h a ło z o b a w ą , ja k i je s t k ra j, d o k tó ­
re g o je d z ie m y i ja k n a s p rz y jm ie d ie . 

W ie le z n a s je c h a ło z u c z u c ie m m ło d e j 
d z ie w c z y n y , k tó ra p ie rw sz y ra z u d a je 

s ię w  p o d ró ż . K ra j W a s z je s t p ię k n y , a 
p rz y ję c ie s e rd e c z n e . Z re s z tą W a s z e tw a 

r z e u ś m ie c h n ię te a s p o ty k a n e n a k a ż­
d y m k ro k u m ó w ią n a m , ż e je s te śm y 

w ś ró d n a jb l iż s z y c h p rz y ja c ió ł —  to te ż 
n ie m y ś lim y o te m , ż e ję z y k W a s z e g o 

n ie ro z u m ie m y —  ro z u m ie m y W a s , J e­
s te śm y z e w s z y s tk ic h p a ń s tw , a c h o ć 
b ra k p rz e d s ta w ic ie le k B ra z y l j i i  I s la n - 

d ) ; i , m y ś lę ż e d u c h e m to w a rz y s z ą n a m . 
Ż a łu je , ż e m ą ż m ó j B ,-P o w e l l n ie m ó g ł 

p rz y je c h a ć —  z ły  s ta n z d ro w ia n ie p o­
z w o li ł m u n a to . Ż y c z ę p o m y ś ln y c h o - 

b ra d , s ą d z ę , ż e w y n ie s ie m y id lu ź o m i­
ły c h w s p o im n ie ń i c h c e m y W a m p ła d ić 

s e rc e m z a s e rc e " .
S a m o u k a z a n ie s ię la d y B , P , w y w o ^ - 

ła ła b u rz ę o k la s k ó w i  c z u ły ś m y ja k  b a r - 

id e je H a rc e rs tw a łą c z ą ta k ró ż n o ro d n e 
ra s y , w y z n a n ia i  p o g lą d y , to  te ż „ P ie ś ń 

b ra te rs tw a " p o p ły n ę ła z g o d n y m c h ó re m 
z s e te k z e b ra n y c h h a rc e re k o ra z s k a u­
te k , ja k g d y b y o d d ź w ię k m y ś li i u c z u ć 

b ra c i h a rc e rs k ie j.
S z e re g p ie ś n i lu d o w y c h —  w y ik o n a - 

p rz e z w s z y s tk ie d ru ż y n y —  w y w o ły w a ł 
z a c h w y t z e s tro n y z a g ra n ic z n y c h in ­
s tru k to re k , N a w z a je m A n g ie lk i i  F ra n­

c u s k i ś p ie w a ły s w e p ie ś n i ju ż to s a m e , 

ju ż to n a p ro ś b ę z g ro m a d z o n y c h .
W s p ó ln ą m o d l itw ę z a k o ń c z o n o to  

p o w ita ln e o g n is k o b ra te rs tw a s k a u to­

w e g o .

Bezbożnik nawrócony 

przez piorun
W e w s i S o ło W io w k o ło P o ło n n e g o 

r y  ro z p o c z ą ł p rz y g o to w a n ia d o z w o ła n ia 
p o ja w ił s ię a g i ta to r k o m u n is ty c z n y , k tó - 

w ie c u p rz e c iw re l i ig i jn e g o . —  A g i ta to r 
z a m ie sz k a ł u je d n e g o z g o s p o d a rz y .

W ie c z o re m n a d w s ią p rz e s z ła g w a ł­
to w n a b u rz a i  p io ru n u d e rz y ł w  c h a tę I

P o m o rz e .

b ie K o m e n d y P o w ia tu Z w ią z k u S trz e le­

c k ie g o ru c h w ie lk i . B ie g n ą s trz e lc y n a 
p la c a la rm u , o trz y m u ją k a ra b in y , a m u­
n ic ję i w  'k ró tk im  c z a s ie m a s z e ru ją ’z  

R y p in a w  k ie ru n k u B ro d n ic y , P o z a R y ­
p in e m m a rsz e m u b e z p ie c z o n y m p o ld j - 

c h -o d z ą p o d la s e k ru s in o w s k i , w k ra d a ją 

s ię w e ń z d w ó c h s tro n i  n a p a d a ją n a b i-

w a k u ją c ą g ru p ę n ie p rz y ja c ie ls k ą . S y re­

n a —  k o n ie c ć w ic z e ń . S tro n y z b ie ra ją 

s ię d o o g n is k a —  b ie s ia d u ją . E c h a p ie ś­
n i s trz e le c k ic h ro z c h o d z ą s ię p o le s ie 

W ś ró d c ie m n e j n o c y . M iło  i  g w a rn o w o ­
k ó ł o g n isk a , p ło m ie ń b u c h a w  g ó rę , la s 

o ta c z a d u m n lie m a łą p o la n ę . P a d a s ło w o 

K o m e n d a n ta P o w ia tu „ id z ie m y " . N ie ­
s m a k p rz e s z e d ł p o tw a rz a c h s trz e lc ó w 
s z k o d a , ż e ju ż . L e c z je d n o c z e ś n ie s ta je 
K o m e n d a n t p rz e d u s z e re g o w a n y m o ld - 

id z ia łe m i  o b ja ś n ia c e l d z is ie js z e g o w y ­
p a d u , n a w ią z u je d z ie ń d z is ie js z y z t ra­

d y c ją 6  s ie rp n ia 1 9 1 4 r . , s ta w ia ją c s trz e l­
c o m  p rz e d o c z y S ie rp n io w y C z y n i  ty c h 

s z a ry c h s trz e lc ó w z K o m e n d a n te m w  

m a c ie jó w c e n a c z e le . K u  u c z c z e n iu p a­
m ię c i p o le g ły c h 'd z ie c i 6  s ie rp n ia 1 9 1 4 r , 

d a je ro z k a z 3 -k ro tn e j s a lw y .
O d d z ia ł w  z w a r ty m s z y k u m a s z e ru je 

d o R y p in a , p o z o s ta w ia ją c z a s o b ą c ie m ­

n y , c ic h o s z e m rz ą c y la s . D o c h o d z i d o 
g m a c h u S ta ro s tw a , B i je  g o d z , 1 1 w  n o c y 

U s ta w ia s ię a o b y w , s ie rż . W ie c z o re k 
c z y ta ro z k a z K o m e n d ia n ta P o w ia tu Z , S , 

P o ro z k a z ie m o d li tw a i ta k k o ń c z y s ię 

d z ie ń 6 s ie rp n ia .
N ie d łu g o (S p o c z y w a li s trz e lc y w  o b­

ję c ia c h M o r fe u s z a , b o 7 , 8 , b r , o g o d z , 

6 g rz m ią 'd ź w ię k i o rk ie s tr y „ S o k o ła " 

„ K ie d y  ra n n e ,,," p o b u d k a , O  g o d z , 7  
m in , 4 5 s ta ją d o z b ió rk i z g o d n ie i  p rz y­
ja ź n ie S trz e lc y z R y p in a i  n a jb l iż s z e j o - 

k o ł ic y , „ S o k ó ł" , S tra ż P o ż a rn a i S to w , 
M ło d z , P o ls k ie j , P rz e d f ro n t c a ło ś c i w y ­
s tę p u je s z c z u p ły ś re d n ie g o w z ro s tu m ę ż 

c z y z n a i  d a je ro z k a z —  n a m o ją k o m e n­
d ę to  z a s tę p u ją c y K o m e n d a n t P o w ia t , I -  
s z y O f ic e r S z ta b u o b y w , H a r t P a w e ł , 
P rz y d ź w ię k a c h o rk ie s tr y „ S o k o ła " p ro­

w a d z i b a ta l jo n m ło d z ie ż y d o k o ś c io ła . 
P o n a b o ż e ń s tw ie ra p o r t n a r y n k u  o d b ie­
ra z -c a S ta ro s ty p , B ła s z c z a k i  p rz e m a­

w ia  d o z e b ra n y c h . P o n im  m ó w i o  S ie rp­
n io w y m C z y n ie i S ie rp n io w y c h D z ie­
c ia c h o b y w , H a r t, N a s tró j p a n u je p o d­

n io s ły . Z  f a la m i p o w ie trz a le c ą n a B e l­
w e d e r g ro m k ie , z m ło d y c h p ie rs i i  s e rc 
p ły n ą c e , o k rz y k i n a c z e ś ć M a rs z a łk a , 
T o R y p in p ie rw sz y ra z o b c h o d z i ' ro c z­

n ic ę w y m a rs z u I  K a d ro w e j, u rz ą d z o n e j 

p rz e z K o m e n d ę P o w ia tu Z w ią z k u S trz e­

le c k ie g o .
D o d e f i la d y id ą o rg a n iz a c je z w e r­

w ą i d u m ą , Z d o w ó d c ó w o rg a n iz a c y j 

w y ró ż n ia s ię s w o ją f o rm ą d -c a k o m p a n ij i 

s trz e le c k ie j o b y w . s ie rż . W ie c z o re k , 
L e c z n a te m  n ie k o n ie c , W  s a l i k in a C o - 
lo s e u m w y g ła s z a z a s tę p u ją c y K o m , P . 

o b y w , H a r t, p o d n io s ły o d c z y t p , t , „ M a r  

s z a le k J , P i łsu d s k i w  ś w ie t le S ie rp n io­
w e g o C z y n u " , u w y d a tn ia ją c ro lę M a r­

s z a łk a J , P i łs u d s k ie g o w  ś w ie t le z m a g a ń 

p o l i ty c z n y c h 1 9 1 4 r . i  z a s łu g i J e g o n a d 
o d ro d z e n ie m N a ro d u o ra z z n a c z e n ie 

s ie rp n io w e g o ro z k a z u K o m e n d a n ta P ie r­
w s z y c h S trz e lc ó w , c h lu b n ie z a p is a n e g o 
w  h i is to r j i N a ro d u P o ls k i e g o . P o o d c z y c ie 

p o c h y ła s ię s z ta n d a r s trz e le c k i i 3 5 

s trz e lc ó w s k ła d a n a s z ta n d a r i  h o n o r o - 
b y w a te la ż o łn ie rz a p rz y rz e c z e n ie s trz e­

le c k ie , k tó re o d b ie ra K o m , H a r t w  o b e c 
n o ś c i z -c y S ta ro s ty , i ln sp e ik to ra S z k o ln e­

g o i  P o w , K o m e n d a n ta P , P .

K o ń c z y s ię ś w ię to , P o z a m ie js c o w i 

s trz e lc y m a s z e ru ją n a d ru g ie ś n ia d a n ie , 

S m a c z n e m b y ło m le k o , m a s ło - , i  c h le b , 
a p o s i le n i w ra c a ją id o s w y c h s ie d z ib n io ­
s ą c z s o b ą w ry ty  w  d u s z ę h o łd d la s w e­

g o W o d z a i c z e ś ć d la D z ie c i S ie rp n io­
w e g o ' C z y n u z g łę b o k ie m p rz y rz e c z e­

n ie m  w z o ro w a n ia s ię n a s w o ic h p o p rz e d 
m ik a c h , ja k o ic h s p a d k o b ie rc y .

T a k R y p in o b c h o d z ił 1 8 i tą ro c z n ic ę 

w y m a rs z u P ie rw sz e j K a d ro w e j ,
P o z a te m w e w s z y s tk ic h o d d z ia ła c h 

Z w ią z k u S trz e le c k ie g o i  o ś ro d k a c h k o m  

p a n i jn y c h o d b y w a ło - s ię w  d n iu 6 b m , 
t ra d y c y jn e p a le n ie o g n isk z o k o l ic z n o - 
ś c io w e m i p rz e m ó w ie n ia m i i n o c n e m i 
ć w ic z e n ia m i.

Wniebowzięcie
Spowita w zasłon białych śnieg 

Owiana kwiatów wonią, 
Wskazujesz świata góry bieg 

Świetlistą swoją dłonią.

Na głowie wieniec gwiazdy masz, 
Anielski słychać pienie
I na (przejasną Twoją twarz 

Padają słońca promienie.

Niebiosa (pełne świętych drżeń, 
Że idzie ich Królowa —
Gdzie spojrzysz, ginie mrok i cień, 
I wiosna wstaje nowa.

O Wniebowzięta Pani ma!
Miej rozwiać mgły grzechowe!
Niech zgaśnie lęk i ból i łza
Zakwitnie życie nowe, ,

X, Ewaryst Nawrowski.

Wniebowzięcie
Najśw. Marji Panny

U ro c z y s to ś ć W n ie b io w z ię c ia N a jś w . 
M a r j i  P a n n y w  s a m c z a s p rz y p a d a w ś ró d 

ż n iw . P o d o b n ie b o w ie m  ja k  ro ln ik  w  ty m  

c z a s ie z a s w e t ru d y o d b ie ra p rz e z to  
n a g ro d ę , iż  w ó z ła d u je s n o p a m i i  z w o z i 

ta k o w e d o g u m ie ń , ta k s a m o ' N a jś w , 

M a r ja P a n n a , k tó ra w ię c e j w y c ie rp ia ła 
o d in n y c h , m im o iż g rz e c h e m p ie rw o­

ro d n y m n ie b y ła d o tk n ię tą , o d b ie ra n a­

g ro d ę z a w s z y s tk ie S w e c ie rp ie n ia i  b o­
le ś c i , k tó re ty lk o  p rz e b y ła . D la M a r j i  

b y ł to  c z a s n a jb o g a tsz e g o ż n iw a , „ W ie le  

c ó r s k a rb y z e b ra ły " , m o ż e m y o d e z w a ć 
s ię d o M a tk i B o ż e j , „ a le T y  w s z y s tk ie 

p rz e w y ż s z y ła ś ! N ie z m ie rz o n y m ja k w o ­

d y  m o rz a b y ł k ie d y ś T w ó j b ó l , le c z ( te­
ra z d u s z a T w a k ą p ie s ię w  o c e a n ie z a­
p a c h ó w i  w o n i" . Z  ja k ą u c ie c h ą A n io ło ­

w ie K ró lo w ę S w ą w ita ć m u s ie l i , g d y  

O n a w s tą p i ła d o 1 N ie b a ; ja k ż e ż u ro c z y­
ś c ie m u s ia ł b y ł p rz y ją ć S y n B o s k i n a j­
d ro ż s z ą M a tk ę S w o ją , a b v J e j ja k o p o - 

h ż n e j K ró lo w e j N ie b i js w ło ż y ć k o ro n ę 

n a s k ro n ie . J a k ż e ż w ię c h o jn ie M a r ja 

/a S w e c ie rp ie n ia z o s ta ła n a g ro d z o n ą i  
ja k w ie lc e w  N ie b io s a c h je s t w y w y ż ­

s z o n a . I  n a s k o c h a n i C 7 \  c e ln ic y , o c z e k u­

je w s o a r ia ła n a g ro d a ■• • ’ ś l i p i ln ie w y p e ł­
n ia l iś m y s łu ż b ę B o ż ą i ż y c ia te g o p rz y­

k ro ś c i c ie rp l iw ie z n o s il iśm y . N ie t ra ć m y 

n a d z ie i , je ś l i n a s k rz y ż z b y tn io t ło c z y 
b ą d ź m y m ę ż n i i m o c n i , a B ó g w k o ń c u 

p rz y jd z ie , a . z N im  n ie w y p o w ie d z ia n ie 
w ie lk a z a p ła ta .

D n ia 1 5 -g o uroczystość Wniebowzię­
cia Najśw. Marji Panny m a n a c e lu o b­
c h ó d te j p a m ię tn e j c h w i l i , k ie d y M a tk a 

B o ż a , ja k  n ie s ie p o d a n ie , w  2 3 -c im ro k u  
p o W n ie b o w s tą p ie n iu P a ń sk ie m z a s n ę­

ła , p ra w d o p o d o b n ie s n e m ś m ie r te ln y m , 
a n a s tę p n ie z m a r tw y c h w s ta ła i  d o n ie b a 
w ra z z d u s z ą i c ia łe m w z iię tą z o s ta ła , 

n a p ra w ic y J e z u s o w e j u m ie s z c z o n a , n a d ' 
A n io łó w  i  Ś w ię ty c h w y w y ż sz o n a i  n a m 
n a O rę d o w n ic z k ę d a n a , P o d a n ie u c z y , 
ż e n a t r z e c i d z ie ń p o z a śn ię c iu B o g a ro­

d z ic y A p o s to ło w ie z a jr z e l i d o g ro b u , 
le c z ta m z a m ia s t J e j N le p o k o la n e g o 

C ia ła z n a le ź l i ś w ie ż o ro s n ą c e l i l je ,  s y m ­

b o l d z ie w ic tw a . N a tę p a m ią tk ę , z d a je 
s ię , lu d  n a s z n o s i w  ty m  d n iu k w ia ty  d o 

K o ś c io ła , k tó re K a p ła n i p o ś w ię c a ją , a b y 

d o m o m i d o b y tk o m , g d z ie o n e b ę d ą , 
P a n B ó g b ło g o s ła w ił , W  m y ś li K o ś c io ła 
je s t, a b y d z is ia j d z ię k o w a ć P a n u B o g u 

z a ła s k i, k tó re m i o b d a rz y ł n a s z ą M a tk ę 
i O rę d o w n ic z k ę N a jś w ię ts z ą i  z a ra z e m 

p ro s ić d la s ie b ie o ta k ś w ię tą i c z y s tą 

ś m ie rć , ja k ą z a s n ę ła M a tk t B o ż a , M a r ja .

o w e g o g o s p o d a rz a , p rz y  o z e m z p o ś ró d 
l ic z n y c h o s ó b , o b e c n y c h w  iz b ie , p o ra­

ż o n y z o s ta ł je d y n ie a g i ta to r k o m u n i­
s ty c z n y .

P rz e ję ty d o g łę b i w y p a d k ie m b e z­

b o ż n ik p u b l ic z n ie w o b e c c h ło p ó w w y ­

ra z i ł ż a l z p o w o d u s w o je j d o ty c h c z a s o -  
w e jj a k c j i p rz e c iw re l ig j i i p rz y rz e k ł 

c h ło p o m , ż e n ig d y ju ż  n ie b ę d z ie w y g ła­
s z a ł m ó w  p rz e c iw B o g u ,

G d y w ia d o m o ś ć o te rn d o s z ła d o G . 

P , U , n a w ró c o n y b e z b o ż n ik z o s ta ł a re­
s z to w a n y i  b ę d z ie z e s ła n y n a S y b ir ,

— o —
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dług w zoru M . R. R. z tern, że na m iejscu 
w ykluczonegoi gospodarstwa z przedwojennej 
parcelacji przyjęto pod opiekę szczegółow ą 
gospodarstw o' z parcelacji 1930 r.

W pow iecie chełm ińskim przyjęto pod o- 
pdekę szczegółową 3 gospodarstw a 2 z ra­
chunkow ością PTR. ,,K asa D rób. Rolników" i  
1 bez rachunkowości. Ponieważ po 2-wu m ie­
sięcznej próbie 2 osadników pow iatu toruńskie­
go kategorycznie odm ówiło dalszego prowadze­
nia rachunlków , w obec czego zm uszony byłem 
te 2 rachunkowości um ieścić u osadników pow . 
chełm ińskiego, którzy do tego czasu prowadzi­
li rachunki „K asę D r. Rol,“ Razem pod opie­
ką szczegółow ą w okręgu znajduje się w obec­
nej chw ili 14 gospodarstw , w tern 11 z rachun­
kow ością w edług w zoru M RR. i 3 gospodar­
stwa bez rachunkow ości. Ilość ta w zupełności 
pokrywa się a ilością gospodarstw pod szcze­
gółową opieką i ilością rachunkowości przew i­
dzianą w program ie pracy instruktorów .

W gospodarstwach 11, prow adzących ra­
chunkowość w edług w zoru M RR. sporządzono 
na lipca inw entury, w ykazy długów i w ierzy­
telności oraz kontro le inw entarza żyw ego. D o 
w szystk ich tych gospodarstw dojeżdżało się 
przynajm niej raz na m iesiąc, udzielając na 
m iejscu w szelk ich w skazówek i  w yjaśnień w cho­
dzących w zakres racjonalnej gospodarki. W aż­
niejsze zalecenia w pisuje się do zeszytu dys­
pozycyjnego, Ponadto w 14 w yżej om ówionych 
gospodaristw ach sporządzono projekty organi­
zacji gospodarstw .

W spom niane projekty zostały już w 5 w y ­
padkach częściow o zrealizowane, co się w y ­
raża w zupełnem lub z niew ielk iem niedociąg­
nięciem , przejścia na stały płodozm ian, za­
stosowany do w arunków i kierunku gospodar­
stwa. —

N astępnie 4 będą zrealizow ane przypusz­
czaln ie w 2-ich do 3-ch lat a pozostałe 5 w  
czasie od 3 do 5 lat. K w estja w ychow u i ży­
w ienia inw entarza, stosow ania i przechow yw a- 
nina gnojów ki i obornika, —  racjonalnej uprawy 
m echanicznej i odpow iadającego .w arunkom da­
nego gospodarstw a płodozm ianu, została już w e 
w szystk ich w ypadkach uregulow ana .

Ponadto nadm ieniam , że o ile osadnicy od­
noszą się z pewną niechęcią do rachunkowości 
to o ty le życzliw iej i Z i w ielk iem zrozum ieniem 
ustosunkow ują się fachow ego' poradnictw a.

W  dw óch w ypadkach zgodnie z projektam i 
organizacji gospodarstw pow iększono budynki 
inwetarskie przez przybudówkę, w 6 w ypad­
kach pobudow ano zbiornik i na gnojówkę, w  
4 w ypadkach obornik i przechow uje się pod by­
dłem a w 10 w ypadkach na gnojowniach.

O pieka ogólna.
Celem głębszego w niknięcia w braki i nie­

dom agania osadników i ich w arsztatów ro lnych 
dokonano 748 lustracji gospodarstw osadni­
czych z dnia 23 i 24 czerw ca r, 1931. Lustru jąc 
gospodarstw a praw ie w każdym w ypadku da­
ło się zauważyć w iększe lub m niejsze błędy 
gospodarskie popełniane nieśw iadom ie w zglę­
dnie z niedbalstw a osadnika. W  toku dyskusji 
z gospodarzem zw racano jego uw agę na zauw a­
żone błędy, w skazując drogę w yjścia z takiej 
sytuacji dając m u pom oc fachow ą w e w szelk ich 
jego przedsięwzięciach. To też w bardzo w ielu 
w ypadkach znajduje się chętnych, którzy sta­
rają się w ykorzystać instruktora w zorganizo­
w aniu sw ego gospodarstwa. N a ogólną cyfrę 
zlustrow anych 748 gospodarstw około 20% w  
w ysokim stopniu w ykorzystało porady Instruk­
tora. —  Pozostali w m niejszym zakresie jednak 
również w iele zaleceń danych im w prowadzili 
w życie, — D zięki czem u m ożność oddziały­
w ania przez w zrastające zaufanie w zm aga się.

W  zależności od pory roku w ygłosił instruk­
tor 26 aktualnych referatów na 26-ciu Zebra­
niach O sadniczych, —  Poza tern zorganizowano 
przy w spółudziale p. inź. L iszki dr. Szkoły Rol­
niczej Pom orskiej Izby Rolniczej w K ow alew ie 
jednó-dniow y kurs ro ln iczy dla osadników na 
w spom nianym kursie jak i na zebraniach i  
ożyw ione dyskusje nad poszczególnym i refe­
ratam i, św iadczy o zainteresowaniu się osad­
ników pozaszkolną ośw iatą ro ln iczą. — N aj­
w iększe zainteresowanie się osadników daje się 
zauw ażyć przy referatach hodow lanych, a z 
pośród m iejscow ości osadniczych jak M ałe Ra- 
daw iiska, K am ionki, Przydw órz, Zaskocz i Jed­
w abno odczuw a się najw iększe w yrobienie o- 
sadników i zainteresow anie w sizelk iem i tem a­
tam i. —

D okonane w spólne zw iedzenia 23 gospo­
darstw osadniczych, połączone z uw agam i co 
do błędów popełnionych w gospodarstw ie, 
w zbudziło w ielk ie zainteresowanie i dało w i ­
doczny sukces gdyż kilku osadników zm ieniło 
system gospodarowania a znaczna część ich 
w yzbyła się w ielu dotychczas popełnianych błę­
dów . —

M etodę zbiorowych lustracji ze w zględu na 
jej celow ość przew iduje się stosow ać w e w szyst­
kich m iejscowościach na terenie gospodarstw 
objętych opieką szczegółow ą. —

Zorganizowano jedną w ycieczkę osadników 
z K am ionek do stacji dośw iadczalnej P, J. R. 
w D źw ierżnie. —  Stąd rów nież w ynieśli osadni­
cy w ielk ie korzyści bow iem z zainteresow aniem 
oglądali różnicę działań poszczógólnych naw o­
zów sztucznych jak i  różnice poszczególnych od­
m ian zbóż. —

W kilku w ypadkach in terw enjow ano oso­
biście u w ierzycieli osadników w w yniku cizego 
udało się uratow ać przeszło 80 gospodarstw 
przed zupełną licytacją zboża i inwentarzy, —

Stan ogólny osadników O kręgu z ostatn ich 
lat parcelacji O . U . Z. w 76 proc, dość dobry. 
—  O sady są dobrze zagospodarow ane i zabudo­
w ane. W ielk ie jednakże zadłużenia prywatne 
praw ie 80 proc, staw ia osadników w niezykle 
trudnej sytuacji finansow ej, tem bardziej że ter­
m in spłaty tychże długów przypada na okres 
niezw ykle niskich cen na ziem iopłody. —  Po­
zostałe 20 do 25 proc, bardzo słabych i to są 
ci, którzy nie m ieli w łasnej gotówki prtzy obję­
ciu osady, ci którzy lekkom yślnie się zadłużali 
nie racjonaln ie używ ając pożyczonych pieniędzy 
i ci którzy nie byli odpow iednio przygotow ani

Sprawozdanie 
z Walnego Zebrania PTR.

Powiatu Wąbrzeskiego
Porządek obrad: 1, Zagajenie, 2. L ista obec­

nych. 3. Spraw ozdanie prezesa Pow iat. P. T. R. 
z działaln iości P. T, R. za rok 1931/32, 4. Spra­
w ozdanie instruktora ro lnego, 5. Przem ów ienie 
przedstaw iciela Centrali P. T. R., 6. U chw alenie 
rezolucji, 7. W olne w nioski.

ad. 1. Prezes Pow iatow y P. Sojecki zagaja 
zebranie, w itając p. starostę, dyrektora P. T. R. 
p. O tm ianow skiego, N aczelnika U rzędu Skarbo­
w ego, p. G rzywacza, oraz licznie przybyłych na 
zebranie gości, prezesów i delegatów K ółek 
Rolniczych.

ad. 2. Sprawdzono listę obecnych.
ad, 3. Po sprawdzeniu listy obecnych Pre­

zes pow . p. Sojecki składa szczegółow e spra­
w ozdanie z działalności Pow . PTR. za rok 1931 
— 32, Ze sprawozdania w ynika, że Zarząd Po­
w iat. PTR. w roku spraw ozdawczym składał się 
z następujących: 1) p. J, Sojeckiego jako pre­
zesa pow iat. PTR., 2) p. W ł. Prabuckiego jako 
w iceprezesa Pow iat. PTR. i członków Zarządu 
Pow iatowego PTR, 3) p. A ntoniego Taczanow­
skiego, 4) p, Teofila, 5) K owalskiego, 6) p. 
K lim ka W ładysł., 7) p. Franc, Szałacha i 8) 
Starosty Pow iatowego p. A ndrz. Sucheckiego.

Poniew aż p. K ow alski z Płużnicy opuścił 
pow iat jak i p. Starosta Suchecki, a p. W ład. 
Prabucki z pow odu trudności gospodarczych 
nie udziela się na zebrania Zarządu Pow iat. PTR 
przeto Zarząd pow iatow y, uchw ałą z dnia 12 
kw ietnia 32 r. kooptow ał na członków Zarzą­
du Pow iat. PTR. księdza prób. Bączkow skiego 
z K ról. N owejwsi, Starostę Pow iat, p, K alkstei- 
na i p. Balcerow icza z L isewa.

Czynnych K ółek Rolniczych w roku spra­
w ozdawczym znajdow ało się na terenie pow ia­
tu 23 z liczbą członków 732, Pozatem założono 
2 now e K ółka Rolnicze tj. w M ałych Radow is- 
kach, które w ykazało już w krótk im czasie sw e­
go istn ienia, w ielką sprawność organizacyjną 
i K . R. W ałyczyk. W  zestaw ieniu cyfrowem w  
porównaniu z latam i ubiegłem ! kółka liczy ły  

1926 rok 745 członków 
1927 rok 745 członków 
1928 rok 905 członków 
1929 rok 746 członków 
1930 rok 805 członków 
1931 rok 732 członków

N ajliczniejsze kółko K owalew o z ilością 41 
członków,.

N a zebrania K ółek Rolniczych uczęszczało 
przeciętn ie 60% członków . W  roku 1930 —  65% 
w  roku 1929 —  67% , w  roku 1928 —  74% z cze­
go najw iększy % przypadł na kółko Ryńsk 
100% i M lewo 90% .

Rozrachunku z Centralą PTR niedokonały 
K ółka: B ielsk, Czystochleb, H am er, K iełp iny, 
Łopatk i, O rzechowo, Płużnica, Przydwórz, Ry- 
chnow o.

N ienadesłały spraw ozdań rocznych; B ielsk, 
G olub, K iełp iny, K siążki, Łopatk i, Płużnica, 
Zaskocz.

Po 12 zebrań w roku odbyły K ółka: H am er, 
Rychnowo, W ąbrzeźno, L ipnica i K ról, N owa- 
w ieś.

Prócz tego K ról. N ow aw ipś i W ąbrzeźno 
m iały po 1 zebraniu nadzw yczajnem a Przy­
dwórz m iało 2 nadzw yczajne.

Reszta K . R. m iała m niejszą ilość zebrań. 
porów naniu z rokiem ubiegłym jest to znaczny 
spadek i z rokiem 1929 jest b. silny spadek.

Referatów w ygłoszono na zebraniach K ółeK  
Rolniczych: ogółem 134,

Zw iedzały w spólnie gospodarstw a K ółka: 
D ębowaląka 2, K ow alew o 3, L ipnica 1, M lewo 
1, M . Radow iska 1, O strow ite 1, W ielk ie Ra- 
dow iska 1, i Z ieleń 2.

Stacje buhaja zarodow ego są przy K ółkach 
Rolniczych: K ról. N owaw ieś, O strow ite, 2 sta­
cje Rychnowo;, W ąbrzeźnoi, Z ieleń,

Stacje knura są: W  Ryńsku i Rychnow ie.
Sekcje Przysposobienia Rolniczego; K ról. 

N owaw ieś, uprawa pszenicy, kukurydzy i w y ­
chow u kur, Przydwórz i K siążki uprawy psze­
nicy. K owalew o —  uprawy buraków pastewnych 
M ałe Radow iska —  upraw y jęczm ienia.

Poczyniono w spólne zakupy: K owalew o —  
4 w agony w ęgla, L ipnica —  nasiiiona w arzyw ne, 
Łobdow o 2 w agony w apna i 2 w ag. kain itu, 
K ról. N owaw ieś —  3.600 ctr. w ęgla, 300 ctr. w a­
pna oraz nasiona w arzyw ne. O strow ite —  5 w ag. 
w ęgla, W ąbrzeźno —  5 w ag. w ęgla.

Spółdzieln ie na terenie K ółek Rolniczych: 
M leczarnie Spółdzielcze — W , Radow iska, 
Rychnow o, Płużnica Ryńsk.

K asy Stefczyka: D ębow aląka, L ipnica, O rze­
chow o, Rychnow o, Z ieleń, K siążki, Płużnica

Zw iązek elektryfikacyjny w Płużnicy. K olo  
G ospodyń W iejskich w O rzechow ie,

O d ognia są ubezpieczeni w szyscy w kilku  
U bezpieczaln iach, z czego najw ięcej w Pom or­
skiem Stow arzyszeniu U bezpieczeń w Toruniu.

O d gradu ubezpiecza się bardzo nik ły pro­
cent chociaż uśw iadam ia się stale, że narażają 
się na w ielkie ryzyko.

B ibljoteczki: Czystochleb (33) tom y, D ębo- 
w ałąka (88), H am er (12), K ow alew o (49), L ip­
nica (49), Łobdow o (10), K róL N owaw ieś (48), 
O rzechow o (60), O strow ite (9), W . Radow iska 
(40), Rychnow o (53), W ąbrzeźno (60), Z ieleń (60).

K orzystało z bibljoteczki: Czystochleb (8), 
H am er (10), L ipnica (12), K rólew ska N ow aw ieś 
(21), O strow ite (28), W . Radow iska (10), Rych­
now o (2), W ąbrzeźno (25), Z ieleń (14),

Radjo m ają K ółka: K ow alewo i Rychnow o.
W spólne m aszyny m ają K ółka — W ał że­

lazny —  Czystochleb, bronę do niszczenia chw a 
stów —  O rzechow o —  try jer K siążki, —  siew- 
nik, grabiarkę i w ał —  H am er.

D o Szkół Rolniczych uczęszczało; D ębow ałą- 
ka 1, K owalew o 5, O rzechowo 1, O strow ite 3.

K ursy Staszyca, K ow alewo 1.
W zorow ą rachunkow ość prowadzą; K owale­

w o 3, M ałe Radow iska 1, K ról. N ow aw ieś 1,

W ielk ie Radow iska 1, Rychnowo 1, Przydw órz 
1, Czvstochleb 1, Zaskocz 1.

Przepisow ych tablic nie m ają; M lew o, Przy­
dw órz, Łobdowo, H am er, M ałe Radow iska i  
Zaskocz.

Sztandary m ają; D ębow aląka, L ipnica, K ról. 
N owaw ieś, W ąbrzeźno, Z ieleń (Kow alew o —  
zginął).

W spólne zabawy urządzały K ółka —  H am er 
K owalew o, M lewo, O strow ite, Z ieleń,

W dalszym ciągu sw ego sprawozdania p. 
prezes Sojecki charakteryzuje stan pracy spo­
łecznej w pow iecie, która w skutek coraz bar­
dziej pogłębiającego się kryzysu uległa załam a­
niu się —  coraz m niej się znajduje ludzi chęt­
nych do pracy.

U biegły rok gospodarczy w pracach Zarządu 
Pow iat. PTR, przeszedł pod znakiem najcięż­
szego kryzysu. O grom na ilość licytacyj i nieby­
w ały brak gotów ki skierow ały w ysiłk i Zarządu 
Pow iatowego PTR. przedewszystkiem w kie­
runku w alk i o zm ianę ustawodaw stw a celem 
ochronienia w arsztatów ro lnych skazanych na 
łup licytacji i egzekucji, jak również i o uzys­
kanie jak najdalej idących ulg przy spłatach 
zaległości podatkowych rentow ych, św iadczeń 
socjalnych itp .

N astępnie p. prezes zw raca uw agę zebranych 
na kom itet W ojew ódzki do spraw finansów o- 
ro ln iczych, w którym zasiadają m iędzy innym i 
Prezes PTR. p. D onim irow sik i, p. Szałach i pre­
zes Pow . PTR, pow , chełm ińskiego p. Śląski. 
Zaleca przytem by każdy ro ln ik w razie jak ie­
goś niebezpieczeństwa, grożącego jego egzy­
stencji zwracał się niezw łocznie do tegoż K o­
m itetu za pośrednictw em p. Starosty.

Z chw ilą gdy w prow adzenie szeregu tych u- 
staw ratow niczych uzdrow i ro ln ictw o, prace 
Zarządu Pow iat, PTR. w terenie zostaną w zno­
w ione z poprzednią in tensywnością, byleby ty l ­
ko szerokie m asy ro ln icze, brały solidarny u- 
dział w przeprawadzieaiu zakreślonych zadań.

Po spraw ozdaniu prezesa p. Sojeckiego na­
stąpiło obszerne sprawozdanie z działalności 
instruktora ro lnęgo p. M alkiew icza.

SPRA W O ZD AN IE I K RÓ TK A CHA RA KTE- 
RY oiY KA  O KRĘGU TO RU ŃSK IEG O ZA  
CZAS O D 1 K W IETN IA  1931 r. D O 31-GO

G RUD NIA 1931 ROK U.

Z chw ilą pow ołania m nie na stanow isko in­
struktora osadniczego przydzielono do dotych­
czasowej pracy w pow iecie W ąbrzeskim dw a 
inne pow iaty t. j. Toruński i Chełm iński.

W pierwszym rzędzie naw iązałem kontakt 
z p. K om isarzem Z iem skim , pp. Starostam i po­
szczególnych pow iatów i D yrekcją Szkoły Rol­
niczej m ęskiej PTR. w K owalew ie.

P. K om isarz Z iem ski w znacznym stopniu 
ułatw ił m i pracę w O kręgu, w szczególności 
w pow . Toruńskim przez w yczerpujące in ­

form acje co do poszczególnych objektów o- 
sadniczych i przez w spólną lustrację 11 m iej­
scow ości pow , Toruńsik iiego.

Z p.p. Starostam i przeprow adziłem szereg 
konferencji zaznajam iając ich ze stanem osad­
nictw a w pow iatach i program em pracy in ­
struktorów .

W spółpraca ze szkołą w K owalew ie, po­
legała na w spólnem urządzaniu kursów ośw ia-' 
towych dla osadników i w ygłaszaniu referatów 
na zebraniach K ółek Rolniczych, —

Z pierwszem niedom aganiem z jak iem się 
spotkałem na terenie ogólnej opieki nad osa­
dnictwem to był zupełny brak ziarna do sie­
w u u znacznej ilości osadników , jak również 
i brak gotówki na kupno tegoż. To też w w y­
niku szeregu konfer, i osobist. in terw encji u pp. 
Starost, i pp. D yrek! K as. K om unał., udało się 
w yjednać dla najbardziej potrzebujących osad­
ników kredyt siew ny i to w pow iecie Toruń­
skim w 84 w ypadkach, w W ąbrzeskim w 100 
w ypadkach i Chełm ińskim w 76 w ypadkach.

D zięki pow iększeniu kontygentu na uprawę 
tytoniu przez Państwow y M onopol Tytoniow y 
o 50 ha., uzyskano za pośrednictwem instruk­
tora w tym że M onopolu zezwolenie na uprawę 
tytoniu dla 12 osadników i to w Rybieńcu 
pow . Chełm no 9, w pow . W ąbrzeskim 3.

N astępnym punktem było przejęcie terenu 
i pracy zw iązanej z opieką i organizacją gos­
podarstw osadniczych.

W pow iecie chełm ińskim organizacja go­
spodarstw praw dę że nie istn iała, natom iast 
opieka polegała na poradnictw ie w biurze po- 
w iatow em P. T. R.

W  pow iecie w ąbrzeskim znajdow ało się pod 
opieką szczegółow ą instruktora z rachunko­
w ością w edług M , R. R. 5 gospodarstw .

W pow iecie toruńskim iznajdow ało się pod 
opieką instruktora z rachunkow ością M . R, R. 
11 gospodarstw .

D o końca roku gospodarczego t. j. do lipca 
1931 roku doprow adzono w pow iecie w ąbrzes­
kim 5 rachunkowości, w pow iecie Toruńskim 
9 rachunkow ości.

Po dokonaniu lustracji gospodarstw , znajdu­
jących się pod szczegółow ą opieką przystą­
piono do uzgodnienia z p. K om isarzem Z iem­
skim m iejscowości osadniczych, które w pier- 
szym rzędzie należało otoczyć opieką ogólną. 
Takich m iejscowości przyjęto w O kręgu 21 i 
to w pow iecie toruńskim 10, w w ąbrzeskim 
7 i w chełm ińsik im 4.

Pow yższa ilość m iejscow ości osadniczych iz 
ogólnej opieki uległa zm niejszeniu się z 21 na 
17 w m yśl protokułu z konferencji instruktorów 
osadniczych z dlniia 23 i 24 czerw ca 1931 r.

N a pierw szego lipca dokonano zam knięć ra­
chunkow ości, poczem przystąpiono do w ybo­
ru gospodarstw osadniczych pod szczegółow ą 
opiekę na rok 1931/32.

W pow iecie toruńskim przyjęto pod szcze­
gółow ą opiekę 6 gospodarstw z rachunkow ością 
w edług w izoru M . R. R. w tern pozostało ty lko  
2 gospodarstwa które w roku ubiegłym rachun­
kowość prow adziły , a resztę w ykluczono!, po­
nieważ pochodziły z parcelacji przedw ojennej 
w zględnie z w cześniejszych lat pow ojennych; 
W  pow iecie w ąbrzeskim pozostała ta sam a ilość 
to jest 5 gospodarstw z rachunkow ością w e­

do sam odzielnego prow adzenia w arsztatu ro l­
nego. — Co się tyczy parcelacji prywatnej to 
należy stw ierdzi, że w 75 proc, stan ich jest 
beznadziejny. —  Jeżeli nie popraw i się konjun- 
ktura na ziem iopłody lub jeżeli nie otrzym ają 
jznacznych ulg. w spłacaniu reszty ceny kupna, 
nie będą w  stanie w yw iązać się ze sw oich zobo­
w iązań, —

W  św ietle cyfr pow yższe sprawozdanie przed­
staw ia się następująco:

1. O dbyto konferencji z pp. Starostam i w  
spraw ach kredytow ych i innych w W ąbrzeźnie 
6, w Chełm nie 3, w Toruniu 4, razem 13.

2. O dbyto konferencji Instruktorów O sad­
niczych 3,

3. U zyskano kredytu siewnego K . K . O . w  
W ąbrzeźnnie 100, Toruń 84, Chełm no 76, ra­
zem 260,

4. U zyskano pożyczek z O . U . Z. 118.
5. Z lustrowano' gospodarstw osadniczych z 

opieki ogólnej 630.
6. Z lustrowano gospodarstw osadniczych z 

ppieki szczegółowej 118.
7. Pod ogólną opieką znajduje się m iejsco­

w ości 17.
8. Pod szczegółow ą opieką znajduje się m iej­

scow ości 14.
9. Rachunkow ości w edług w zoru M . R. R. IŁ
10. W zięto udział w zebraniach osadników 

i w ygłoszono referatów 26.
11. Zorganizow ano kursów 1.
12. Zorganizowano w ycieczek 1.
13. D okonano w spólnych zw iedzeń gospo­

darstw 23,
14. Sporządzono projektów organizacji 14.
15. U dzielono porad w  biurze ustnie 539,
16. U dzielono porad w biurze piśm ienie 649.
17. N apisano odwołań i rekursów 310.
18. Załatw iono! spraw w urzędach 240.

D yrektor Pom . Tow, Roln. p. Ó tm ianow ski 
w  referacie sw oim om ów ił działalność Pom , To- 
w arz. Rolniczego ze szczególnem uw zględnie­
niem prac, w kierunku zm niejszenia ciężarów w  
ro ln ictw ie i zabezpieczenia w arsztatów ro lnych 
przed licytacją. Podał przy tern do w iadom ości 
zebranych szereg ulg przysługujących ro ln ikow i 
na m ocy ostatn io w ydanych ( na skutek starań 
Pom . T-wa Roln, przy w spółudziale innych or­
ganizacji ro ln iczych) „kryzysow ych U staw i  
Rozporządzeń".

Przed rozpoczęciem dyskusji nad powyższe- 
m i spraw ozdaniam i i referatem p. D yrektora O t­
m ianow skiego, przew oidniczący prezes p. Sojec­
ki udzielił głosu Staroście pow iat, p, K alkstei- 
now i, który w gorących słowach, zachęcał ro l­
ników do organizow ania się w Pom . T-w ie Rol- 
niczem , obiecując dla członków tegoż Tow a­
rzystw a sw oją jak najtroskliw szą opiekę i po­
m oc w e w szelk ich trudnościach i poczynaniach. 
Zw rócił uw agę —  że Rolnictwo na Pom orzu m u­
si być silne i jednolite, by skutecznie m ogło 
bronić sw oich spraw zapew niając pom yślny roz­
w ój w arsztatom ro lnym i w zm acniając w ten 
sposób stan posiadania i polskość na rubieży 
Zachodniej Polski. W zniosłe i bardzo rzeczow e 
przem ówienie p. Starosty z którego w yczuwa­
ło się w ielką życzliw ość dla ro ln ictw a, zostało 
szczerze i entuzjastycznie nagrodzone oklaska­
m i.

W  dyskusji zabrało głos kilkunastu członków 
pom iędzy innym i: ks. prób, Bączkow ski, który 
zachęcał do in tensywniejszej pracy w K ółkach 
Rolniczych. PTR i w ym agania tej pracy od cen­
trali PTR, Jako najw iększe ciężary, które przy­
czyniają się do dalszego upadku ro ln ictw a ks. 
proboszcz stw ierdza, są też zbyt w ygórowane: 
1) składki na rzecz Izby Rolniczej, 2) składki 
na rzecz Zakładu U bezpieczeń od W ypadków w  
Rolnictw ie, 3) Św iadczenia socjalne na rzecz 
Zakładu U bezpiecz, które nie dają dostatecznej 
opieki ubezpieczonym

O dnośnie do W ym iaru podatku dochodowe­
go przez U rząd Skarbowy stw ierdza, że do K o­
m isji Szacunkow ej należałoby powołać przynaj­
m niej 1 ro ln ika z każdego w ójtostwa, któryby 
dokładnie znał gospodarstw a sw ego okręgu i  
czuw ał nad spraw iedliw ym opodatkow aniem .

Ponadto zasługują na (uwagę w yw ody p. 
Balcerow icza, który m ocno napiętnow ał opie­
szałość ro ln ików w kierunku organizacyjnym ,, 
w skutek czego liczebnie słabe organizacje ro l­
nicze nie są w stanie odpow iednio bronić in te­
resów ro ln ictw a i przeciw staw ić się dość siln ie 
zorganizow anem u przem ysłow i w kartelu W er- 
stach i robotnikom w Zw iązkach Zawodow ych. 
(W ysokie ceny na w yroby przem ysłowe —  w y ­
soka płaca robotników ).

W  spraw ach podatkow ych udzielił w yjaśnień 
N aczelnik U rzędu Skarbow ego p. G rzyw acz —  
w 'innych Prezes Pow . p. Sojecki i instruktor 
Po uchwaleniu szeregu rezolucji zebranie zam­
knięto po 5 godzinnych obradach.
Rezolucje uchwalone przez W alne Zebranie P. 
T. R. pow . W ąbrzeskiego w dniu 20. 5. 32.

1) W alne zebranie PTR. pow . w ąbrzeskiego 
stw ierdza, że obecna stopa procentow a na Po­
m orzu jest ru jnująco w ysoka dla ro ln ictw a i  
m usi być obniżona do 5% w stosunku rocznym .

2) Bez sitw orzenia długoterm inow ego, nisko- i 
procentow ego kredytu, w szelk ie próby ratow a­
nia ro ln ictw a będą bezcelow e.

3) Przebudow a św iadczeń socjalnych idzie . 
w zbyt pow olnym tem pie, a bez radykalnych 
zm ian w ustawodaw stw ie socjalnem ,n ie m oże 
by m owy o uzdrow ieniu ro ln ictwa.
4) Zrów noważenie cen ro ln ictw a w  stosunku do 
produktów przem ysłowych w inno być jednem 
z główniejszych zadań chw ili obecnej.

5) K om itety ratunkowe w inny m ieć nieagra- i 
niczoną sw obodę w przeprow adzaniu uzdrow ień j 
i ratow aniu zagrożonych w arszitatów ro lnych. 1

6) Przesuw anie term inów płatności rent lub 
rozkładanie na raty jest półśrodkiem , gdy ob­
niżenie choć na parę lat, byłoby niezm ierną ul- j  

gA  f
7) Pow iększyć skład K om isyj Szacunkowych 

przy U rzędach Skarbow ych przez pow ołanie 
przynajm niej jednego rzeczoznaw cę ro lnego z 
każdego W ójtostw a,

8) Poczynienie starań celem obniżenia sza­
cunku osad z pow ojennej parcelacji państwow ej-
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Kowalewo
—  Z e b r a n ie K ó łk a R o ln ic z e g o . W QPONMLKJIHGFEDCBA 

niedzielę d. 14. 8. 32 r, o godz. 12-tej 
w lokalu p.. Grzyimisławslkiego odbędzie 
się zebranie Kółka oRlniczego w Kowa­
lewie. Ze wzgl. na ważność spraw rol­
nych przybycie wszystkich członków 
konieczne. Zarząd!.

P O D Z IĘ K O W A N IE .

Zarząd Polskiego Czerwonego Krzy­
ża w Wąbrzeźnie składa serdeczne „Bóg 
zapłać” za łaskawe ofiarowanie bez­
płatnych obiadów dla najuboższych 
dzieci WPaństwu: Szymańskiej właśc. 
Hótelu, kupcowi Steinertowi, Twardow­
skiemu, (którzy przez niedopatrzenie 
nie zostali umieszczeni w poprzednim 
spisie ofiarodawców) oraz pp. mistrzowi 
siodłarskiemu i tąpieerskiemu Kopczyń­
skiemu ul. Kościuszki, Liedtkiemu ul. 
Mickiewicza 6, Schmidtowi ul. Mickie­
wicza, Mathesowi za 5 litrów dziennie 
mleka, Mederskiemu Bronisławowi ^a 
5 zł. na mleko, Firmie „Wąbrzeski 
Młyn T. z. o. p. za centnar mąki żytniej.
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 WIADOMOŚCI POTOCZNEl

W ą b r ze źn o , dnia 12 sierpnia 1932 roku 
> ■ ■ ■ . .......... ■ "

—  Z  p o w o d u  św ię ta  przypadającego 
na poniedziałek 15 ibm., następny nu­
mer ukaże się w środę 17 bm. Dzisiejszy 
numer zawiera 14 stron objętości.

—  K a sa  C h o r y c h  w  T o r u n iu  o d d z ia ł 
W ą b r z e ź n o . Pomocy lekarskiej w nag­
łych wypadkach udzielają: w niedzielę 
14 bm. p. dr. K a w c z y ń sk i, w święto 15 
bm. p. dr. P o d la sz e w sk i; na okręg K o ­
w a le w o  w niedzielę i święto pomocy u- 
dziela p. Idlr. O w c z a r c z a k , lekarze kaso­
wi.

—  U r lo p . Komendant powiatowy PP. 
p. podkomisarz S z m y tk o w sk i rozpoczął 
urlop ■wypoczynkowy.

—  N a Z ja z d L e g jo n is tó w  który od­
będzie się w niedzielę 14 bm. w Gdyni 
wyjeżdża z nowozałożonego oddziału 
Legjonu Młodych 5-ciu 'członków.

—  K lę sk a  r d z y . Z kół rolniczych do­
noszą nam o klęsce rdzy, zwłaszcza na 
pszenicy. W wielu miejscowościach rdza 

przejadła całe obszary jak np. w naszym 
powiecie w Przydworzu.

—  P u b lic z n e  p o s ie d z e n ie  R a d y  M ie j­
sk ie j zwołane zostało na sobotę 1 3  b m . 
na igodz, 6-itą wieczorem.

—  M a łe R a d o w isk a . (Zabawa) Kół 
ko Rohicze PTR. urządza w niedzielę 
14 bm. zabawę letnią połączoną z kon­
certem w ogrodzie p. SzypniewskiegO'. 
Wiele urozmaiceń! Wieczorem zabawa 
taneczna w sali.

—  S e k c ia rz e k r ę c ą s ię p o  d o m a c h . 
Znowu po domach w mieście naszem 
chodzi jakiś sekciarz i sprzediaje za 1 
złotego książki pod tyt: „ G d z ie z n a jd u ­
ją s ię u m a r li? * * polecając równocześnie 
pismo „Złoty Wiek” . Ostrzegamy lud­
ność katolicką przed kupowaniem wyżej 
iwymienionych piśmideł, gdyż są pisa­
ne w duchu sekciarskim!

—  A m a to r z y c u d z y c h o g o n ó w ! W  
nocy z piątku na sobotę, nieznani do­
tychczas sprawcy, poobcinali koniom 
ogony.

—  Z  ta r g u . Na dzisiejszym tragu pła­
cono za: funt masła 1,30—1,40 zł., jajka 
1,10—1,15 zł. mendel, pomidory funt 40 
gr., marchew 3 pęczki 20 gr., cebula pę­
czek 10 igr., jabłka 40—50 gr., kurę 1,10 
—il,20 za sztukę, ziemniaki za ctr. 3— 
3,20 zł.

—  K sięż n a  T a r a k a n o w a . (Kino Słoń­
ce). Za panowania Katarzyny II  rozegra­
ła się na d’worze rosyjskim romantyczna 
epopea, która omal nie wstrząsnęła tro­
nem carów. Bohaterką jej była pewna 
młoda cyganka, uderzająco podobna do 
księżniczki Teodozji, prawej dziedziczki 
tronu po matce, Elżbiecie.

Hrabia Szuwałom, chcąc pozbawić 
tronu Katarzynę, wmówił w cygankę, że 
jest księżniczką Teodozją i winna upo­
mnieć się o prawa do korony. W ten spo­
sób na arenie dziejowej pojawiła się fał­
szywa „Księżna Tarakanowa” . Uwięzio­
ną i skazaną na śmierć cygankę ratuje 
zakochany w niej hr. Orłów, faworyt ca­
rycy. Fałszywa księżna umiera wkrótce 
potem w klasztornej celi — zdała od 
blasków, świetności i krwawych intryg 
wielkiego świata. Ciąg dalszy na ekranie.

—  O d  p o n ie d z ia łk u  —  pp, listonosze 
i urzędy pocztowe przyjmują przedpła­
tę „Głosu Wąbrzeskiego” na miesiąc 
wrzesień. O ile kto z sąsiadów pisma 
naszego nie abononuje, należy go do za­
abonowania zachęcić.

Z powiatu
—  P ły w a c z e w o , (Pożar). W ubiegłą 

sobotę powstał pożar w stodole mniej­
szego rolnika i urzędnika kolejowegoi 
Bernarda Matuszewskiego. Pożar zara­
zem przeniósł się na dom mieszkalny z 
obońką, gdyż oba budynki były słomą 
kryte. Spaliło się również żniwo tego­
roczne, około 30 ctr. węgli i wszelkie 
maszyny rolnicze. Powstałe straty wy­
noszą około 8000 zł,, które częściowo 
pokryje Pom. Stowarzyszenie Ubezpie­
czeń, Przybyłe na miejsce pożaru oko­
liczne Straże Pożarne umiejscowiły po­
żar. Przyczyna pożaru nieznana. Ener­
giczne dochodzenia prowadzi Posteru­
nek P, P. w Kowalewie.

P R O W O K A C J E  N IE M IE C K IE ,

O jednej z licznych prowokacyj nie­
mieckich, donosi nam nasz korespon­
dent z Z ie le n ią :

Gnegdaj o godz. 11,32 z pociągu tran­
zytowego zdążającego z Prus do Berli­
na, z okna wagonu rzucił jakiś niemiec 
torebkę na której napisał: „ P o le n  —  
L a u se p a c k * *  —  na drugiej stronie toreb­
ki napisał: „ Z ig e u n e r s ta a t —  P o le n * * o- 
raz „ D ie  W e lt la c h t u e b e r  d e n  R e u b e r - 
s ta a t* * .

Ta prowokacja niemiecka świadczy, 
o wściekłościi Niemców, gdy jadą przez 
Polskie Pomorze,

Niemiaszki zawiele sobie pozwalają, 
zawiele, a my jesteśmy zbyt toleran­
cyjni.

R U C H  T O W A R Z Y S T W

—  U w a g a  c z ło n k o w ie L e g jo n u M ło ­
d y c h ! Wyjazd członków na Zjazd Legio­
nistów do Gdyni nastąpi w sobotę 13 
sierpnia wieczorem. Ci członkowie, któ­
rzy chcą jechać winni się zgłosić dziś 
jeszcze u kol. sekretarza Leśniaka (Ka­
sa Chorych). ’

Komendant, Zb, Wachowiak.
—  Z w ią z e k  W ła śc ic ie li N ie r u c h o m o ­

śc i. Zebranie Związku Właść. Nierucho­
mości odbędzie się w niedzielę 15 bm. 
o godz. 4-tej w Strzelnicy. Na porządku 

obrad są b. ważne sprawy, dlatego przy­
bycie wszystkich członków konieczne.

Zarząd.

T A R G O W IS K O  M IE J S K IE .
Poznań, dnia 11 8 1932 r.

a )  W O Ł Y :
1. pełnomięsiste wytuczone, nie- 

zaprzęgane............................. 62—70
b )  B U H A J E :

1. wytuczone, pełnomięsiste . . . 63—72
2. tuczne, mięsiste...................... 60—64
3. nietuczne dobrze odżywione 50—56
Ł miernie odżywione . . .... 40—48

c )  K R O W Y :

t. wytuczore, pełnomięsiste . . . 64—70
tuczne, mięsiste....................... 40-48
nietuczne, dobrze odżywione . 30—38

. miernie odżywione................... . 20—22

d ) J A Ł O W IC E :

wytuczcne, pełnomięsiste . . . 76—80
tuczne, mięsiste.................... 68—72

, nietuczne, dobrze odżywione . 6 4 — 6 4
.. miernie odżywione................ 4 4 — 5 0

e ) M Ł O D Z IE Ż :  m
1. dobrze odżywiona.................. 40—50

f )  C IE L Ę T A ;

1. najprzedniejsze cielęta, wy tu- 66—78
2. tuczne cielęta.......................... 69 64
3. miernie odżywione.................. 46 — 40

1 1 . Ś W IN IE  ( tu c z n ik i) .
l) pełnomięsiste od 120—150 kg. 

żywej wagi............................
. pełnomięsiste od 100—120 kg. 

żywej wagi.............................
3. pełnomięsiste od 80—100 kg.

żywej wagi.................................
mięsiste świnie ponad 80 kg. .

5 maciory i późne kastraty . . .

116-120

118—118

80-84
80—90
72-60
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P R Z E C IW  Z A K U S O M  N IE M IE C K IM  

n ie w y sta r c z y p r o te s t s ło w n y , 

tr z e b a c z y n u . T y m  c z y n e m  to  

w stą p ie n ie  w  sz e re g i L . O . P . P .

Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki. — Redaiktor odpowie­
dzialny : Bolesław Szczuka, Wąbrzeźno, 

Mickiewicza 1
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Za wszelkie dowody -współczucia i ża­
łości po zgonie naszej drogiej

ś . p .
posiada zdrojowisko solankowe i borowinowe

INOWROCŁAW
Marli Hienw
szczególnie Wiel. Duchowieństwu, Urzędni­
kom Urzędu Pocztowego w Wąbrzeźnie, 
wszystkim Przyjaciołom i Znajomym za zło­
żone wieńce i tak liczny udział w pogrze­
bie, składamy niniejszem nasze najser­
deczniejsze

„ B Ó G  Z A P Ł A Ć !“

S tr o sk a n a  r o d z in a

Wąbrzeźno, w sierpniu 1932 r.

WZIEWANIA SOLANKOWE 
o g ó ln e  (w ilg o tn e  i su c h e ) o r a z sp e c ja ln e

EMANATORJUM RA DOWE 

W O D O L E C Z N IC T W O : — : E L E K T R O T E R A P J A  

K ą p ie le  so la n k o w e , k w a so w ę g lo w e , p r z e p łu k iw a n ia  w o d ą  
m in e r a ln ą . K u ch n ie  d ie te ty c z n e je d n o lic ie p r o w a d z o n e . 

Wysyła prospekty, udziela informacyj

™i  „mr  IOLIIIKEIVII 11
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kauczukowe 

szyldy 
na drzwi

PIWTKI

B.SZCZUK

najtaniej

metalowe 
mosiężne

i firm.

IN O W R O C Ł A W

(Nowowybudowany, 3 minuty od Zakła­
du) - 30 pokoi nowocześnie, komfor­
towo urządzonych, według najnowszej 
higjeny. Telefon w miejscu. Oranżerja 
dla korzystania z promieni słonecznych 
Obszerny ogród zdobniczy. Ceny dla 

każdego przystępne

Udzielamy bezprotent. pożyczek 
na bodowe i na spłatę hipoteki

Potrzebny własny kapitał od 10—15 proc, 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
można w małych ratach miesięcznych, a- 

mortyzacja 6-8 procent.

H A C E G Etł sP.«o. odp.
99 |W (o.G.m.b.H.J

G d a ń sk , Hansaplatz 2 b.

0@©@
Sprzedam korzystnie

6 m o r g o w e  

g o w ilm lN i)  

z nowemi masywnemi bu­
dynkami.

Łucja Mytlewska 

Sierakowo p. Kowalewo

Piwo Pilzneńskie
p r a w d z iw y  P r a z d r ó j

. poleca

Hotel „Dwór Wąbrzeski'*

S p r z e d a m  1 3 0  c tr .

SMNA
W o jc ie c h o w sk a  

P r zy d w ó r z

Ogłaszajcie
—  S IĘ  —

w „Glosie
Wąbrzeskim “
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ZIMNA

1  

j e ż e l i  d o  p r a n i a  u ż y w a ć  b ę d z i e m y  z a w s z e  t y l k o  w y ­

p r ó b o w a n e g o  i  n i e z a w o d n e g o P e r s i l u ! P i e r z e  s i ę  

w  z w y k ł y m  z i m n y m  ł u g u  i  p ł ó c z e  w  z i m n e j  w o d z i e !  

T k a n i n  w e ł n i a n y c h  n i e  n a l e ż y  w i e s z a ć , l e c z  r o z ł o ­

ż y ć  z d a ł a  o d  s ł o ń c a  i  p i e c a !
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UWAGA I UWAGA!
P o d a j e m y  d o  ł a s k a w e j w i a d o m o ś c i w s z y s t k i m  M a j ą t k o m  Z i e m s k i m , P .  T .  R o l n i k o m , K u p c o m  i  S k ł a d o m  

w y m i a n y ,  iż z dniem 1 sierpnia 1932 roku

prze ję liśm y M łyn  22* O rłem
~ (DAWNIEJ SANDA)

Po gruntownym remoncie uruchomiliśmy młyn w dniu 1 sierpnia br.? i 

przyjmujemy żyto i pszenicę do przemiału — wydajemy natychmiast mąkę i otręby pierwszorzędnej ja­
kości na konkurencyjnych warunkach — śrutujemy wszystkie zboża, — kupujemy wszelkie zboża, płacąc na­
tychmiast gotówką najwyższe dzienne ceny, gwarantując rzetelną i szybką obsługę — P r zyj mu j emy na skład j 

■ ■̂ === == wszelkie zboża na dogodnych warunkach.---- - ----- ------------------------- ■ =

P r o s i m y  o  ł a s k a w e  p o p a r c i e  n a s z e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a i  p o z o s t a j e m y  z a w s z e  c h ę t n i  d o  u s ł u g

G ó r n y  M ł y n  P a r o w y  w  W ą b r z e ź n i e  —  T e ł .  2 2

Dawniej Młyn Sanda 
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z  B r o w a r u  G r u d z i ą d z k i e g o

W. SOMMER i S k a

O D D Z I A Ł  W Ą B R Z E Ź N O

ulica Rynkowa M 1
 

 

mnane me swej dobroci

 i znakomite PIWA

 

ży to , pszen icę , jęczm ień , ow ies , ©  
s trączkow e artyku ły , kon iczyny  g 

w  w agonow ych partjach jak i drobnych , po na jw yższych cenach dz iennych , p łacąc  gotowką. ©

sm o lę , papę , w apno , cem en t, I  

w ęg ie l i w sze lk ie pasze  |
za go tów kę i na kredy t w eks low y  - -

P rzy jm u jem y na  sk ład  w sze lk ie  zboża  na  dogodnych w arunkach  x

K upu jem y :

S przeda jem y :

Pomorskie Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe w Toruniu
S p. z ogr. odp .

O ddz ia ł w  W ąbrzeźn ie  t e l e f o n  1 7 3 .
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(T lU PIERWSZE WNOWOCZESNiEJSZE KINO DŹWIĘKOWE

I„S ŁO Ń C E
“ HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

II

Dziś w piątek, dnia 12 bm. kino nasze nieczynne -Wn
W sobotę 13 bm. o 8,45 wiecz., w niedzielę, 14 i w święto 15 o 4, 6,15 i 8,45 wieczorem 

N a j p i ę k n i e j s z y  f i l m  ś w i a t a  d r a m a t m i ł o ś c i  i  z d r a d y , d z i e j e  r y w a l k i  c a r o w e j K a t a r z y n y  k t ó r a  s i ę g n ę ł a  p o  t r o n  r o s y j s k i  p t .
m

K s i ę ż n a  T a r a k a n o w a Ś
III

III 
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W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  w y s t ę p u j ą : Edyta Jeanna, Olaf Fjord i Klein Rogge


